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Tina Turner 

„SIMPLY THE BEST”! 


5UNS n’ROSES 

„DON’T CRY” 


ROKETTE story! 



Palmowy 


niedzielą 


KRAFTWERK: 

Nasza muzyka stworzona została ku uciesze 
mechanicznych ludzi, robotów I cyborgów! 

Czyta] na str. 8-9 


Świat Walta Dianeya w JadynaJ nla|K>wtarzalna| 
wyciaczca do EURODISNEYLAKDU pod PARYSEM. 
Twoi koladzy już jadą. Zapraszamy. 

Warazawa, Nowy Świat 40, tal. 27-50-31 w. 278; 
27-69-53; 27-30-34. 
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rfJeśteścłe meją ututdonĄ gazetą. Owa eg- 
zempfarzm naieden kiosk w Wali Rębkowskłmf 
(k. Garwoiina) to stanowczo za mato. Ja mia- 
szkanr kilomefrów daial... Waaza gazeta od 
razu trafia do teog^^ a gmsfąpny kiosk fąst 
4 kitometty datei.. W# mam wdęc azans. Chcia- 
tatym Was zaj^anumsrowgdf ale fasi /aż 
podotmo za póAtlh Poradiciat Umrą baz Waaf 
Czy Jasi by iptzyayiano mt do 

domu prosto z\psdakcfi7 ^^ywłście za do- 
ptalĄ.) Zróbcła cośł 

Magda (lal 15) 


Podobnych listdw otrzymujemy wiele, Oka¬ 
zuje eią, że clą^e nie można nae 

kupit. Tym wez^tklm, KtÓTZy chcą otrzymy¬ 
wać , ,Św I at M ' regu^ rn i e propo nuj emy 

prenumeratą redakcyjną, wypełnijcie na po¬ 
czcie przekaz (we^ug podanego poniżej wzo¬ 
ru — można wycląolenijijĆzekajcIe na gazetą. 
W maju i w czerwcBFJ^K^że ają numerów 
Jeden numer k^Sszluje 3500 zt fw rym 
opłata poczlowa)^Fieąumerata za maj i czer¬ 
wiec wyncei 6$ OOO^łJjy^by obniżyć koszt 
przesyłki pecz^wej, bądzie;my Wam wysyłać 
dwa numery gazety (wffjllcówy I sobotni) ra¬ 
zem, raz w tygodniu. Opóźnienie niewietkie, 
a macie pewność olrzymanla gazety de domu. 

O zasadach prenumerowania p.Świata Mło¬ 
dych" r>a wakacje poinformujemy wkrćtce. 
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Kłopoty z babcią 

Mam 14 (al l probliem. z hlórym bory^ 
kam się od dawna. Wszytko byłoby 
O K,, gdyby n)« babcia Ody jaal u nas. 
nic itIo jast tak, Jak powinno. Kakao 
można znaleić w słoiczku od kawy. 
bieliznę taty u mnie W szalce, chomiki 
dokarmiana S4 tak solidnie, że robię się 
za grube, a resztki jedzenia gniją w ką¬ 
tach klatki. Ody oglądam film, babcia 
musi włai^nie wtedy, przestaniajęc mi 
co chwila obraz, podlewać kwiatki. Ody 
nie mam ochoty na czekoladę, pcha mi 
Ją na siłę do ust krzycząc, że jestem za 
chuda. Spytane, czy nie zjadłaby zupy, 
zaprzecza. Następnie wychodzi do ku¬ 
chni ł. Jak ostatni biedak, je Chleb ze 
smalcem. Poza tym całymi godzinami 
gada do siebie. Denerwuje mnie to 
wszystko stale. Czy to ja jestem za 
wrażliwa? Co robić, by jej nie urazić, 
a sama być zadowolona? 

Małe 

flacła typu „ćwicz się wciBrpffwości'* 
fiiswętpiiwi& Cię nie zedowolK a nre- 
wiefe więcej można poradzić, Ns takie 
sytuacje nie ma recepty. Większość 
ludzi na sfaroSd^ z punktu widzenia ic/} 
otoczenia, dziwaczeja Me są już w sta¬ 
nia zmieniać swych przyzwyczajeń, 
upododań, śmiesznostek — nawet, jeśłf 
narażają ja one na konflikt z ofocze- 
niem. Hajcz^iej nie rozumieją rów¬ 
nież przyczyn zniecierpliwienia, z któ¬ 
rym się spotykają — odbierają je jako 
brak serca i odrzucenie. Spróbuj po¬ 
wstrzymać niechętne reakcje—choćby 
w ramach ćwiczenia charakteru. A od 
czasu do czasu przyjrzyj się sobie y wą- 
żnia, swoim wadom i siatostkom. i wyo¬ 
braź sobie, jaka będziesz za 60 lat kia 
pewien czas pomaga... 

To dzięki Wami 

wiele lat temu w „.Kąciku Przyjaciół" 
ukazało się pewne ogłoszenie. Dwoje 
ludzi rozpoczęło korespondencję, za¬ 
przyjaźniło się, a później pokochało. To 
władnie my. Mieszkamy {na razie) 4d0 
km od siebie, a mimo to jesteśmy ra¬ 
zem. I nie mamy zamiaru tego zmie¬ 
niać! Chcie1ibyśnT.y też razem podzięko¬ 
wać wszystkim, którzy przyczynili się 
do naszego szczęścia. Nigdy nie zapo¬ 
mnimy, dzięki komu się poznaliśmy! 
Dziś jesteśmy już oboje dorośli, nie 
czytamy ,,Świata Młodych", ale pozos¬ 
tał on dla nas pismem numer jeden. Tak 
trzymać! 

Wojtek I Doldzla 

Dziękujemy za Ust f życzymy szczęś¬ 
cia. Jak najwięcej* 

Co zrobić, by zatańczył? 

Mam bardzo dobrego kolegę, nie¬ 
malże przyjaciela. Lubię go I on mnie 
też. Rozmawiamy praktycznie na wszy¬ 
stkie lematy, a on potrafi dotrzymać 
tajemnicy — przekonałam się o tym nie 
raz. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
to, że na żadnej zabawie czy dyskotece 
nie taóczy ze mną więcej niż raz. Jeśli 
już naprawdę nie me z kim tańczyć, 
prosi mnie |>o raz drugi. A ja zupetnie 
nieźle tańczę, chodzę na kursy tańca 
dyskotekowego ł towarzyskiegc no i, co 
najważniejsze, do szkoły baletowej. 
Wielu cbtopf^w chce za mną tańczyć, 
lecz im odmawiam, czekam na niegO'. 
Jak długo mam czekać? Czy Id się 
opłaca? Pomóżcie! 

Aniela 

Trudno sifę zmusić kogoś do tańca, 
jeśti ten ktoś nie ma na to ochoty. 
A dlaczego nie ma? Tego to my już nie 
wiemy... Anieio, może wtaśnie za dob¬ 
rze tańczysz? Jeśli Twój „prawie przy- 
jacier nie ma zbyt wysokiego mniema¬ 
nia o własnych umiejętnościach w tej 
dziedzinie, tańcząc z Tobą jest zapew¬ 
ne szaieryie spięty. Nikt nie lubi się 
denerwować. A może przy następnym 
tańcu skompiemenhij go raz, czy drugi 
(nie nachatnielj, poproś, by nauczył Cię 
jakiegoś kroku — może poczuje się 
dowartościowany... 


A 




nasze sprawy 



akochałam się w chłopcu, ^ 
którego nie znam. Nie wiem 
nawet, jak wygląda. Moja 
przyjaciółka była w tym roku na 
zimowisku i opowiadała mi, jak tam 
było. Najczęściej o chłopaku, który 
(według jej opowiadań) jest dokład¬ 
nie taki jak chłopak moich marzeń, 
śni mi się po nocach, lecz niestety 
nie widzę jego twarzy. Ma na imię 
Marcin. Często się z niego śmieje¬ 
my, bo na tym zimowisku mówili na 
niego ,.Ketir"„ I gdy zobaczymy 
w sklepie jogurt, zwijamy się ze 
śmiechu. 

Nie wiem, dlaczego mi Uk odbiło. 
Może to brak miłości, bo na „hory¬ 
zoncie" nie widzę nikogo „godne* 
go" mojego zainteresowania. 

Co robić, żeby ml ta głupia miłość 
minęła? h 

„Roma" 


Nie wiem, co robić. Jestem stra¬ 
szliwie zakochana w trzech chłopa¬ 
kach. Dwaj z nich chodzą do Vb, 
a trzeci ze mnę do Vc. Pisałam listy 
do nlęh, tylko się śmiali. Nie wiem, 
co robić, obawiam się, źe wszystko 
popsułam tym głupim pomysłem. 
Pisałam też listy „cd nich'^ do sie¬ 
bie, ale oni się połapali,.. 

Chciałabym, by sytuacja lak się 
ułożyła, żeby oni aie we mnie żako* 

„Załam B na 

JakiTe fo różne iisty — prawda? 
„Roma** marzy o nie znanym chło¬ 
paku. „Załamana"krząta się ener¬ 
gicznie. by rozkochać w sobie 
trzech szkoinych kofegów. A prze¬ 
cież zachowaniem obu dziewczyn 
kieruje to samo — potrzeba uczu¬ 
cia. Tytko szukają go zupełnie ina¬ 
czej* 


„Romo*’f Wcale Ci nie odbiło. Po 
prostu chcesz, by to, na co czekasz, 
było ładne. Do nikogo w pobiiżu 
serce mocniej nie stuka, a chciała¬ 
byś, żęby wreszcie tak szczagótnie 
zastukało. No więc przyjęłaś jako 
bohatera marzeń chłopca z opowie¬ 
ści. On ma oprócz swoich własnych 
zatet jeszcze i te. w które ubrała go 
Twoja przyjaciółka (podkochuje się 
w nim, prawda?}, i wreszcie te, 
w które Ty sama go przystroiłaś. 
Czy można wobec kogoś tak wspa¬ 
niałego być obojętną? inne dziew¬ 
czyny kochają się w śpiewających 
idolach, aktorach na ekranie 
— w życiu nieosiągalnych. A Twó/ 
ideał jest zwykłym chłopakiem i mo¬ 
żesz sobie wyobrażać, że kiedyś go 
spotkasz — to przecież jest całkiem 
możliwe Jego istnienie broni Cię 




przed wejściem w parę z pierwszym 
łepszym chłopcem, który się napa¬ 
toczy, bo byle kto przecież Mar¬ 
cinowi nie dorówna. Nie odkochuj 
się więc w Marcinie, niech sobie 
mieszka w TMroich snach, dopóki 
ktoś inny nie pojawi się na jawie. 

„Załamana **f Nieclerpłiwisz się. 
Nie chcesz czekać ani trochę dłużej. 
Jest trzech chłopców w polu widze¬ 
nia, więc zabiegasz o wszystkich 
trzech — może któryś z nich przy¬ 
jmie Twoją ofertę, obojętne który, 
naiepiej wszyscy trzej. W laki spo¬ 
sób nie znajdziesz uczucia, co naj¬ 
wyżej chłopca „do dekoracjr, cho¬ 
ciaż l to wątpliwe, bo robisz kom¬ 
promitujące głupstwa (te tistyfj. 

Szanse u tych chłopców zaprze¬ 
paściłaś. Nie ma czego żałować, bo 
tak naprawdę Żaden z nich za wiele 
Cię nie obchodzi. Kiedy Clę ktoś 
prawdziwie zainteresuje, będziesz 
wiedziała, że to wtaśnie ON. Wtedy 
to dzisiejsza strzefanie na oślep, 
gdzie popadnie, wyda Ci sie po 
prostu dziecinadą. No więc pocze¬ 
kaj jeszcze chwUkę, poczekaj — TO 
przyjdzie. 

ALFA 

Rys. JĘDRZEJ LANIECKI 


KĄCIK 


ZYCZEN 

ę Najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
długiego i spokojnego życia w mał¬ 
żeństwie składa kochanej Mamusi 
córka Barbara z Tatą. ę Serdeczne 
pozdrowienia I całuski, dużo słone¬ 
czka i nosek do góry! Dla Wioli 
(Hogaty) f Roberta (Murzyna) ^ Bie¬ 
dronka. w Mojemu najukochańsze¬ 
mu i najprzystojniejszemu Tacie ży¬ 
czę z okazji imienin dużo zdrowia, 
szczęścia, pociechy z dzieci i pomy¬ 
słowości w pracy — córka 
Ola. ę Drogiej'Mamie dużo szczęś* 
cia i uśmiechu oraz zdrowia życzy 


córka Magda z Gliwic, ę Tomkowi 
i Darkowi dużo zdrowia, pomyślno¬ 
ści, spełnienia marzeń i dobrych 
stopni w szkole życzy Michał z r<r- 
dzlcaml. ę Kochanemu „pasterzo¬ 
wi" Ralałowi Szumilasowi z Vlllb 
pozdrowienia przekazuje stadko 
„kóz" ze S'P nr 1 w Buaku Zdroju. 
Szumi, trzymaj się! e Jedno życze¬ 
nie imieninowe — niechaj Cl zorza 
święcą różowe, drugie życzenie 

— bożej bojaźni, a trzecie — ludz¬ 
kiej przyjaźni. Te szczere życzenia 
są dla Ciebie, Juatynkol Składają Ci 
je w dniu imienin Donata, Jarek 
i Mama. ^ Kochana Karolinkol 
W dniu Twych urodzin Składamy Ci 
moc najserdeczniejszych życzeń 
zdrowia, uśmiechu na Twej ślicznej 
buzi i wszystkiego co najlepsze 

— ciocie Bożena i Mirka^ę Kocha¬ 
nej Mamusi dużo, dużo zdrowia, 
szczęścia I pomyślności, stu i więcej 
lat życia życzy Marcin, ę Moim ko¬ 
chanym rodzicom życzę z okazji 
dwudziestej rocznicy ślubu dużo, 
dużo zdrowia, zadowolenia z życia. 


mnfej smutków i trosk oraz speł¬ 
nienia Obecnych marzeń — Źabu- 
niflGorące i serdeczne życzenia 
dla Mariusza z okazji roczne},,kwe¬ 
st! i przyzwyczajeń ia^\ dużo uśmie¬ 
chu, sukcesów w życiu craz spei* 
nlenia najskrytszych marzeń. Po¬ 
zdrawiam też Baśkę i Kaśkę z Chto- 
pakami^ i moją młodszą siostrę 
^ Kasia, ę Chciałabym serdecz* 
rYie pozdrowić fanów zespołu DEPE* 
CHE MODĘ z całej Polski, Serdecz¬ 
ne pozdrowienia przesyłam rów¬ 
nież: dziewczynom z klasy Vitle ze 
SP nr 19 w Białymstoku, Marcie 
Kotodzińskiej, Ewelinie Feldman, 
Agnieszce Siwek, Alinie Szwarc, 
Agnieszce Janowskiej, Ulce 2uh, 
Iwcnie Trusiewicz, Iwonie Okoczuk 
i trzem chłopakom, z którymi spę¬ 
dziłam sylwestra 1'99t/1992^. Hej! 
Anita Slallwonik z Białego, ę Naj¬ 
serdeczniejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, pociechy 
z najbliższych, uśmiechu na co 
dzień i samych piątek w szkole ży¬ 
czy Krzysztofowi S. z klasy VI Ma¬ 
riusz Fołda z Mysłowic. 


UWAGA! 

To ważne! 

W tym roku obowlązuie nowa zasada 
drukowania ogloMa* w Kędku Przyja¬ 
ciół 1 w Biurze POD. Pierwszeństwo w ko¬ 
lejce do druku będą miały listy, do któ¬ 
rych dołączycie co nslmnlej 8 kuponów 
z Kleksom. Zaeada ta ob4'Hi4Zuje rów¬ 
nież w naszym riowym Kąciku Styczeń. 
Jeśli chcecie, by na łamach ,.SM” ukaza¬ 
ły się Wasze gratulacje czy pozdrowienie 
w odpowiednim temiinio—pisżcie z mie¬ 
sięcznym wyprżeóżeniem. Ody nakleicie 
na kopertę naaz bezpłatny znaczek, po¬ 
winniście liczyć alę z lym, że przesyłka 
„poleżakuie" dodatkowo na poczcie ok. 
10 dni, oczekując riKiniońlu wykupienia 
przez redakcje koiojnei partii liaiów. 
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Na wśzyslKtcb czeiłetacli blnnhletu hjteiy 
wptiae tiytclnle atramentem, dłuKepi^em 
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tę cyframi 1 słownie ora't tmlę l nazwi¬ 
sko wplecającege 1 Jefo adrei wraz £ nr 
pocit., sleELEtbe oddzbalii PKO, w którym 
prowBdzony zaebunek oraz numer 

I nezw^ę tego rachunku. 
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nasze sprawy 


I Załatwić z samym sabcą. 


CO DALEJ? 


Wi n<j a w mo i m domu dosla rcza mi codzienni e 
sporą porcją lektury. Jest miejscem^ w którym 
poznaję upodobania muzyczne moich inladych 
sąsiadów i dowiaduję się^ kto jest ich ,,muzycz¬ 
nym wrogiem". Poznaję tu imiona wybranek 
serca, dowiaduję się, kto z kim stanowi parę, kto 
jeal uznawany za głupiego^ kło ma do kogo 
złość, kio komu czegoś zazdrości. Poznaję po¬ 
glądy polilycznę młodych pasażerów windy i ich 
poglądy na życie. Od kilku dni studiuję z uwagą 
nową myśl: „Człowiek rodzi się mądry, a potem 
musi iść do Szkoły", i nie wiem, ęzy autor tego 
odkrycia zażartował sobie, czy dostał dobrze 
w kość w swojej szkole, czy też uważa, że za 
mato wiedzy z niej wynosi Nie darzy jej szacun¬ 
kiem — to pewne. 

Dziś rano po lekturze „windcwej" rozłożyłam 
gazetę i w niej też nalrafiłam na szkolny lemat. 
Z braku funduszy likwiduje się Liceum Wojs¬ 
kowe w Toruniu Nie sadze. bv na co dzieó 


chłopcy więtbili swą szkołę, aprobując w niej 
wszystko bez wyjątku, łącznie z ostrzejszą prze¬ 
cież niż gdzie lr>dziej dyscypliną. Ale teraz, gdy 
ją tracą, są rozgoryczeni i bezradni. Mieli do¬ 
kładnie zaplanowaną przyszłość i ten plan roz¬ 
sypał się. Co z sobą robić dąlej? Tu był internat, 
wyżywienie, darmowy mundur i pewna perspek¬ 
tywa zawodową. Teraz trzeba przenieść się do 
Innej szkoły, Do jakiej? Uczniowie zgromadzeni 
w internacie pochodzą z oddalonych miejsco¬ 
wości, w których często nie ma szkół średnich 
— jak więc wracać do domu? A ich damy 
przeważnie rrie są zasobne, stąd I wybór tej 
wojskowej szkoły biorącej na siebie koszty 
nauki. Skąd teraz wziąć pieniądze ną^jIszeJi 
kształcenie? I, przede wszystkim, jak tak nagle ^ 
zrezygnować ze swojego miejsca w życiu, któ¬ 
rym miąto być wojsko? 

Myilę, że dopiero teraz tak wyraźnie zobaczy- 
li, jaką szansą dla każdego jest szkoła. Nie 
łubiana, wyśmiewana, lekceważona... Przywyk¬ 
liśmy wszyscy — i dorośli, i uczniowie — myśleć 
o szkole źle, oceniać na dwóję jej program, jej 
nauczycieli, jej poziom, jej atmosferę, Ale kiedy 
się szkołę IracI— odkrywa się, że jest dobrem 
niezbędnym. 


W marcu rozpoczęło się składanie dokumen¬ 
tów do szkół ponadpodstawowych. Ósmoklasi¬ 
ści gorączkowo dyskutują między sobą i w ro¬ 
dzinie o tym — co dalej z sobą zrobić, jak 
pokierować swoim losem. Nie jest to łatwe. 
Przebudowuję się cala krajowa gospodarka. Kto 
wie, czy labryka, którą w twojej miejscowości 
zatrudniała dotąd masę ludzi, w ogóle będzię 
istnieć? Czy więc starać się o przyjęcie do 
przyzakładowej szkoły zawodowej, po której nie 
znajdzie się pracy? Czy myśleć o zawodżię 
nauczyciela, który jest tak marnie płatny? Czy 
warto zostać pielęgniarką, skoro lecznictwo nie 
mą na nic pieniędzy? 

Pojawia się pokusa zaniechania dalszej edu- 
kaeti. Po co się uczyć, jeśli i bez tego można 
zarobić, I to dużo lepiej... Na drobnej ulicznej 
sprzedaży zbije się jakiś kapitallk, potem ot¬ 
worzy sklep, a potem, ho, ho, może całkiem 
pokaźny biznes... 

Politycy kierujący krajem namawiają do 
przedsiębiorczości. Ale powiedzrny to sobie 
szczerze — nie w każdym z nas obudzi się Glake 
Carringlon, Tak jesl wcałym świecie — jedni są 
energicznymi, obrotnymi kapilalistarni, inni 
— zatrudniają się u nich za godziwe pieniądze. 
Jedni i drudzy są potrzebni, bo jedni bez drugich 


nie mogliby istnieć. Ale i jednym, i drugim, by 
mogli sensownie kierować swoją pracą, po- 
irzebna jest wiedza. A więc szkolą. Im więcej 
z niej weźmiecie, tym większe możliwości wybo¬ 
ru otworzą się przed wami. Bardzo wąsko 
wytyczony cel, jeśli zawiedzie, stawia człowieka 
w ślepym zaułku. Łatwiej Jesl złapać życiową 
szansę maszynistce, która umie posługiwać się 
komputerem niż tej tluczącej tylko sprawnie 
w klawisze. Łatwiej o dobrą posadę sekretarce 
która zna obcy język niż tej. która tylko t wdzię¬ 
kiem potrafi podać kawę. 

Znam weterynarza, który pracuje jako lar- 
makolog, polonistę, który zajmuje się ornito¬ 
logią. historyka, który jest oficerem policji, mik¬ 
robiologa, który eksportuje bobik, socjolog? 
który prcwadzi sklep i filozofa, który produkuje 
kalle ceramiczne. Przestawili się, kiedy los 
podsunął im Inny wariant życia. Ale żader^ z nich 
nie powie, że niepotrzebnie naładował się wie¬ 
dzą. Go wiedza właśnie pozwala swobodnie) 
przystosować się do nowych warunków, 

Kiedy więc dziś decydujecie o swoim przy¬ 
szłym losie, nie rezygnujcie z pasji, zainte¬ 
resować, marzeń na rzecz szybkiej samodziel* 
ności finansowej. Nie można siać się Rockefel¬ 
lerem, znając tylko tabliczkę mnożenia,,. 

Warto lo przemyśleć z samym sobą. 

EWA DHOBNIK 






Kto bierze^ a kto nie i dla¬ 
czego? Oto opinie uczniów ós¬ 
mych klas szkoły podstawo¬ 
wej: , . ^ 

BIORĘ 

ą Uważam, żę to dobry pomysł. Nau¬ 
czyciele. którzy udzielają korepetycji 
wszystko tłumaczą dokładniej rtiż 
w szkole. Uczęszczam na dodatkowe 
lekcje z matematyki i języka polskie¬ 
go. Myślę, że dzięki nim mam szansę 
dostać się do lepszej szkoły średniej, 
(bez podpisu} 

9 Biorę, ale jest to raczej repetyto¬ 
rium, a nie korepetycje. Tak napraw¬ 
dę to był pomysł mamy. Uczę się 
dobrze, ale jestern jedynaczką i rodzi¬ 
ce są na punkcie mojej r>aukj prze¬ 
wrażliwieni. Mnie to odpowiada, gdyż 
wszystko sobie przypominam i nię 
będę miała stresów przed egzamina¬ 
mi. uważam, że korepetycje to świet¬ 
ny sposób na powtórzenia materiału 
I poszerzenie wiadomości. Najgorsze 
jednak, że nauczyciele tego nie po¬ 
chwalają. Mówią, że należy powta¬ 
rzać samemu i nie wyrzucać pienię¬ 
dzy w błoto. Jest to gadka bez sensu, 
gdyż oni rówrtież udzielają kcrepety- 
c|i, żeby zarobić na utrzymanie rodzi¬ 
ny. (Gośka },Gere") 

• Nauka w szkole sprawia mi czasa¬ 
mi trudności. Chodzę więc na korepe¬ 
tycje. Jesl 10 ważne także dlatego, że 
Już niedługo c^zekają mnie egzaminy. 
Wiem. że nie wszystkich na korepety¬ 
cje siać. Ja plącę za godzinę sto 
tysięcy złotych. Jest to suma szokują¬ 
ca, lecz czego rodzice nie zrobią dla 
dziecka? (Justyna) 

• W klasie nauczyciele żle tłuma¬ 
czą, a przecież i tak ciężko skupić się 
wśród wielu koleżanek i kolegów. 
Zadają dużo prac pisemnych i na 
czytanie książek brakuje już czasu. 
Biorę więc korepetycje z matematyki. 
Czasem potrzebuję po prostu wyjaś¬ 
nień, o które bałabym się zapytać 
nauczyciela, Mógtby na mnie krzyk¬ 
nąć i powiedzieć, że to powinienem 
Już umieć. (Kuba) 

• Biorę korepetycje z języka pol¬ 
skiego i matematyki. Choć w szkole 
mam z polskiego mocną tróję, chciał¬ 
bym dostać się do liceum i jakoś 
dawać sobie w nim radę. Z obu przed¬ 
miotów przygotowują mnie profeso¬ 
rowie — jedna godzina kosztuje sto 
tysięcy złotych. Płacą moi rodzice. 
Nie pytałem ich, Jakim kosztem zdo¬ 
bywają te pieniądze, ale wiem, że nie 
jest im łatwo. (Michał) 

• Korepetycje z matematyki dają ml 
ba rdzo d uźo. Powoduj ą, ,wz może n le'' 
myślenia i na pewno pomogą dostaC 







pENNIK. ..kofW;: U( Pierwsiej klasie? Oczywiście. Za.pórr 
n>aJu«iov.-< y^ czyMMfu i piseniu logopeda bierze 150 tys. zlolyeb miesjeczn 
łn drożej Fizyką kosztuje u korepetytora od ąo do 60 tys. zl 

gadzinę, ale już za malernalyke zapłacić trzeba cd SOdo fOOlys.zŁ Te wvżs 

fitawkę płaca Kandydaci c^^s2koi średritch. - ■' ■■ 
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uzupełnić bracki z języka poJskfego.Mtzoba Uczyć Się z ■.vydaTkiern 
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za godzinę ,Korepetycji rośnie wr,z ze stopniem nauko.^y 
korepGtyśOra. Prafcśorowie.Wyzszych ucżąj.m liczą sobie za godziwe dWa ra. 
Więcej r-uz nauczyciele szfół podstawowych'; '.. • . 

W liceach płacić trżeba 20-30., procent więcej; a 2a^prźygoló.vanie c 

Czy na studia^wyzsze... No. ale na lo mapięjtszćz 


słę do łopszęj szkoły. Uczę się też 
dodatkowo angielskiego. Rodzice 
plącą za lekcje odpowiednio — 501 65 
tysięcy złotych. Jeśli chodzi o angiel¬ 
ski, 10 właściwie tylko oni chcą, że¬ 
bym się go uczyła. Ja uważarn, że nic 
mi ta lekcje nie dają i uczę się z nie¬ 
chęcią. (Aśka) 

0 Biorę dodątRowo lekcje matema¬ 
tyki, gdyż uważam, że poziom w szko¬ 
le jest za niski ł to czego się w nie] 
uczę, nie wystarcży do zdania eg¬ 
zaminów. Uczę się też angielskiego 
i to na dużo wyższym poziomie niż 
w szke I e. Chcę len język opan ować do 
perfekcji. 

Korepetycje mogą mieć dwojaki 
cel: żeby wyciągnąć się na trójkę albo 
lepiej poznać określony przedmiot. 

NIE BIORĘ! 


* Myślę, że Jeżeli ktoś uważa na 
lekcjach i posiada jaką taką wiedzę, 
korepetycje nie są mu jłotrzebne. 
Nauczyciele, którzy mnie uczą, są 
dobrymi wykładowcami i nie oba¬ 
wiam się egzaminów. W soboty biorę 
książkę ł próbuję sama rozwiązywać 
zadania — i to eą takie moje korepety¬ 
cje, (Asia) 

* Nasza pani od polskiego uważa, 
że korepetycje są niepotrzebne i jeśli 
dowie sie,. że ktoś na nie uczęszcza, 
a w szkole się nie uczy, robi awan¬ 
turę, Ja nie zdaję do liceum, więc te 
wiadomości, które mam. w pełni mi 
wystarczą. (Wentyl) 

9 Od wielu tygodni uczę się do eg¬ 
zaminów do szkoły średniej. Robię to 
sam — nie biorę ani nie popieram 
brenla korepetycjL Uważam, że 
uczeń, nawet kiepski, zdolny jest do 
wysiłku i pracy, jaką jest dle nas 
nauka. Każdy z nas powinien umieć 
zajrzeć do zeszytu i powtórzyć wiado¬ 


mości. Według mnie, korepetycje ni* 
szczą najważniejszą rzecz—dyscyp¬ 
linę i chęć podjęcia walki z Innymi, 
nietypowej walki „o zdobywanie wie¬ 
dzy". Człowiek, który wie. że za chwi¬ 
lę przyjdzie do niego korepetytor, 
Czeka wyłącznie na niego. Wie, że za 
chwilę wszystko mu wyjaśni. („Ga- 
cuś'^ i „Wacuś'*) 

# Nie biorę korepetycji, chociaż 
uważam, że czasami mogą się przy¬ 
dać. Korepetytor potrafi dokładniej 
wyjaśnić pewne zagadnienia, na któ¬ 
re w szkole poświęca się zbył mało 


czasu. Jednak podstawowym minu¬ 
sem korepetycji jest oduczą nie" my¬ 
ślenia. Po kilku takich dodatkowych 
lekcjach przestaje się samodzielnie 
myśleć, wychodząc z założenia, że 
korepetytor i tak wszystko za mnie 
zrobi. (Michał I) 

#Nie biorę korepetycji, ponieważ 
nauczyciele i rodzice twierdzą, że jest 
lo niepotrzebne, że można się nau¬ 
czyć na lekcjach. Poza tym, korepety¬ 
cje są bardzo drogie. Mnie pomagają 
mama z łatą. (Bazyl) 

. Według mnie, korepetycje potrze¬ 
bne są uczniom, którzy mają kłepety 
z nauką. JeżeJi nauczyciel wie, że 
uczeń pobiera korepetycje, daje mu 
większe Szanse i patrzy na niego 
w inny sposób. (Samanta) 

9 Nikł nie mówi mł, że zapłaciłby za 
korepetycje, ale nie mą pieniędzy. 
Mama nawet chciała, żebym je brąłą. 
Ją jednak uweżąm, że nie są mi 
potrzebne. Nie dość, że jestem zmę¬ 
czona po codziennych lekcjach 
w szkole, lo jeszcze mam się męczyć 
na dodatkowych? Zresztą.,, wątpię, 
czy takt uczęszczania na korepetycje 
sprawi, źe uczeń dostanie się do 
lepszego liceum. Jeżeli ktoś jesl głą¬ 
bem, to l korepetycje mu nie pomogą! 
(Amanda) 

w Nie biorę korepetycji, ponieważ 
jestem biedny. Moich rodziców po 
prostu nie stać na opłacenie takich 
dodatkowych lekcji. Chociaż... bardzo 
by ml się przydały. (Darek) 


Korepetycje biorą ucznio¬ 
wie prawie wszystkich klas 
szkofy podstawowe!. Różne 
bywają tylko lego powody. 
W klasach od drugiej do siód¬ 
mej z tzw. dodatkowych lekcji 
korzystają uczniowie słabsi 
w nauce. Nadrabiają w tan 
sposób zaległości, tneozej 
dzieję się w klasach ósmych^ 
w których młodzież zdecydo¬ 
wać ma o wyborze szkoły śred- 
niej U,* przy wydatnej pomocy 
rodziców robi wszystko, by do¬ 
stać się de tej wymarzonej. 
Dotyczy (o zwłaszcza najlep¬ 
szych uczniów — i to właśnie 
jest najdziwniejsze. 

Pani Jolanta Maliszewska, 
pedagog szkolny Ifumaczy to 
taktem, Iż ot lepsi zdają sobie 
po prostu sprawę z tęgo, że 
czekają Ich ciężkie egzaminy, 
siresująca konkurencja, z któ¬ 
rej zwycięsko wyjdzie najlep¬ 
szy. Orientują się leż, jakie luki 
w nauce powinni uzupełnić. 
A do tego zwyczajnie się boją 

— korepetycje są więc dla nich 
sposobem na rozładowanie 
napięć. Uczniowie sfabsi nie 
uświadamiają aobie tego 
wezyslklego^ Są pewniejsi sie¬ 
bie, ale Ich wiedza poparta 
trójkami na cenzurce wcale tej 
pewności nie usprawiedliwia^ 

Mówiąc ogólnie, korepetyc¬ 
je, zwłaszcza te. które biorą 
uczniowie bardzo dobrzy, itg- 
maczyć można modą. W VI1la 
na przykład — w szkole, w któ¬ 
rej przeprowadzaliśmy sondę 

— zaczęło się... od jednej dzie¬ 
wczyny^ Po tygodniu tzw. do¬ 
datkowe tekcje brała już dzie¬ 
siątka, po miesiącu wszyscy, 

A jak jest u Was? Czy kore¬ 
petycje bierzecie, bonie nadą¬ 
żacie ze szkofnym progra¬ 
mem, czy dlatego^ że wpada¬ 
cie w przedegzaminacyjną pa- 
,nlkę. A może ulegliście zaraź¬ 
liwej modzie? Czekamy na Wa¬ 
sze llsiy.(tb) 
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73-600 Wałcz. 


FIAT PANDA 


FIAT 126 P 


flobert Gn^adełi, uL Białostocka 9 m. 13, 03-741 Warszawa. 


• Vt>' i 
•' '• *> 

l - ,r:l 

.Ź’ 







^ ł’ 

MOTOROWER 

-a T ' 

KOMPUTER 

r 

m 

ROMET 

Łukasf Kuflk, ul. Wojska 
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ROWERY BMX 

1, Maituu Kou^, uL 2'aroms- 
kiago 62, OC700 Sulajówak; 2. 
Kneyutoł StaajEDwskl, liI. Estko- 
wskiago 8/Sl, 43-100 Tychy. 




RADIOMAGNETOFONY 


1. Filip Jawortkl, os. Przyjaźni 1BJ m. 109, 
Poznah; 2. Palryc|uU! Pal^k, ul. Pąckows- 
klego 3/12, 32^500 Chrzanów; 3. Matausz 
Kusiak, ul. Sikorskiego 7 rr. 45. 39-200 Dębi¬ 
ca. 


KSIĄŻKI 


l. Ji^ub nakoay, ul. Gon. SowińskiAflo 31 m. 46. 4CWJie Katowice, 2. 
lĘHiMk Bałcaruk. ul. Jana Pawła II £5 m. 35, 01-024 Wfl^a^awa: 3. 
TuAiau Gruba, ul. Wairy^SkiABO m. 5, 01-000 Zabrza; 4. Sabutlan 
Laaalt. ul. Zawadzkiego 40. 43-220 Psz«yna-Cwlklic«, £. PrMtnyaław 
Karaaah, Rynek 12 m. $, 33-300 Nowy Sącz; 6. Paweł Te<id«r«f>da, u1. 
Trzcianka 10,05-310 Kałuszyn; 7. Anatol SkHak. ul. Rumcaisa 10.60-193 
Poznań; 8. Hadoataw Gria^, ul. Gdańska 44e ra.22. 41-SCO Zabrza; 9. 
Marok! Turak. ul. Andersona la m. 43. 01-011 Warszawa; 10. Danlal 
Bożyk, ul. SloTtska 34. 05-656 Tarczyn; 11. Ula HallaaMtka. ul. Gen. 
Wła^sława Andersa 25 m. 417 Warszawa; 12. Konrad Maiurak, ul. 
Lwowska 9 m. 33. 41-205 Soarwwlec; 13, Oanhisa 2abro. ul. G, 
Roweckiego 12/24, 41-907 Bytom; 14. Rob«1 I tomasz CbatMl, ul. 
Akicfowa 9. 89-oeO Nowa Wlei Wielka; 15. Aiwia Staszawska. al. 
Krakowska 95.05-060 Rsazyn; 16. Madei; Osiński, ns. Stare Zegrze 150 

m. 3; 6l-24fi Ftoznań; 17. Madej Ma«y|s, ul. Struzika 14/11, 41-008 
Zabrze; 19. Daniel Slawłckl. ul. LukaslOeklega 27/19. 05-820 Piastów; 

19 Jakub Ulefialak. ul. Fr. Wilka Gb m. 25.41- ri7 Ruda Śląska; 20. Rar*! 
Tkacz. ui. Pietrusiaka 23, 05-600 Grójec; 21. Jerrak Białkowski, ul. 
Sąkucińska 7A/38. 02-313 Warszawa; 22. Anala Wentkowska. pl. 
Akademicki 10/5.41-602 Bytom; 23. Medal dabczyńskl. ul. Chrzanows¬ 
kiego 33/8, 80-279 Gdańsk; 24. Paweł Skarżyński, ul. Osowska 64/86 m. 

17, 04-332 Warszawa; 25, Andrzej Ulicki ul. Duracza 11/70, 01-874 
Warszawa; 29. Katarzyna Kobus. ui. Lipska 18/13, 03-904 Warszawa; 

27. Szymon KrzyłowskI, ul. Partyzantów Ga, 44-^234 Dębieńsko; 26. 
Marek Gąjawlcz,, ul. Młody Orzńł 1/9, 2B-540 Działoszyce: 29, Pmmya- 
taw WąsowakL ul. Saw|ckia)4/29.1]£-49S Warszawa; 30. MaclaJ^Włrskl, 

Ol. C^rnomarąka 17/25. 02-759 WarażAwa; 31. Molr Pudta. oa. 
Kazimląrza Wiąlklsgo 8/6. 52-200 Gn^zno. 32. Arkadluąz Kwałłaki, uj,_ 
Subisława 21b/23, 60-324 Gdańsk; 33. Roman KuUłfMd, ul, Siroma 
36/18, 15-092 Blałyslok; 34. Pawat Sąiblaii. ul. aronlewsklesę 1C, 
59-660 SzkiaTSiia Porą^a; 35. TamMZ MiehaJaltj. ul. Klaudl^fny l9/S7, 
01-584 Warszawą; 36. Midiai PtankoeMd. uL Mażaciwwsklego 144/1, 
64-90^ Ciwdzlkż; 37, P««tr Zawisza, ul Staszica 13/t2, 00-520 Dęblin; 

39. Eińll Rybaiczyk, ui. dt Augusta 9/6,03447 Warszawa; 39. LuM 
Kotaiitcza, ul .,1 Ldmicza 4^6, 92-300 Elbląg; 40. Markiiz Pazuri ul, 
ObroOców Mflu7/K 132-495 Warszawar41, Kacyrtr Sroga, ul Rubinowa^ 
25,43-200 Pśzczyna; 42../arosław Ton^akrul Orźaszkowej 9/1,41-404 
MyslowiOa; 43. Pairycjuez Gdertka. ul. Wenady 11/27, 30633 Kraków; 

'44. Ralał iailarskl, ul, Swantlbora 28,61 -063 Poznań; 45. M arcel I Kluka, 
ul. Rapackiego 53/9,43-100Tychy; 46 Bartosz Dzlrba, ul. Krasnobrodz- 
ka 13/193, 03-214 Warszawa; 47. Karina Krupa. ul. Syreny 10/2, 01-132 
Warszawa; 49. Rafał Paryż. os. Słoneczne 1/72, 31-966 Kraków; 49. 
Aleksander Janiak, ul. Gagarina 29/10, 00-753 Warszawa; 60. Robert 
Markiewicz, ul. Gagarina 20a/T, 41^800 Zabrze; 61. GrEogon Żywlcki, 

ul. 1 Maja 17/13, 24.140 Nałęczów; 52 Seweryn Pietkiewicz, gl. Orląt 
Lwęwskicb 80/22. 02-495 WarMOwa; 63. RadoalaH Korydd. ul, Pruaa 
6/7, 69-100 Skiernfawica, 54. WeJdadi MadawskJ. ul. Sądowa 12/7, 
13-^ Lidzbark; S5. Andnaj Adamazyfc. ul. Kombatantów 3b/24, GO-494 
Gdańsk-Zaspa: 69. Mlchd Kańczallk. uL Smarzewąhlaoó 31/23. 90-514 
Poznań; 57. Hadek Gazda, ul. Ciołka 29/29,01^432 Warszawa; 59. Rafał 
Zamankiawicz, ul. Jasna 36/3. 70-793 $zcz*dr>; 56. Pawat Plóctnlczak. 
ul. Radosna 99/1,9&-G63 Poznań; 90. Sebastian Czerwlóski, ul, Korfan¬ 
tego 11/4, 44-100 Gliwice; 61, K. Radomski, ul, Kosińiklego 10/13, 
61-519 Poznań; 82. Arkadiusz Ztąlal, ul. Częstochowska 67, 42-244 
Mstów; 63, Robert Filipiński, ul. Dworcowa 99/2, 10-437 Olsztyn; 84. 
Jakub Lehmek. ul. Ftadpcklago 264/12, KelPwica; 96 Kreyeztol Ada¬ 
mek. ul. Sadowa 15/46. 36-600 Sanok; 86. FFIIp Kożdoń. ul. Zjed¬ 
noczenia 41 a, 43-26C Pawłowice Si,; 97. waideatar Bober, ul. Dwor¬ 
cowa 7,34-300 Żywiec; 69. Albert Bednarek, ul. 21 Pułku Piechoty Dzieci 
W-wy 1/4. Warszawa; 69. Krryutot Kotwica, ul. Topolowa 96. 37-464 
Stalowa Wola, 70. Madej Roelńakt, ul. Wllosa 3S/24, 40-832 Katowka; 

71. Marcin Chmiel, ul. Grójecka 46/50 m, S, 02-320 Warazawa; 72. 
Madei Bagrawicz. ul. Wąska 2b m. 9, 47-220 Kędzierzyn Koźle; 73. 
Matdrt GośllAakl, 90^ Poznań 2 Skr. poczt.462; 74. Grzegorz Madei 
Bartoezak. uL Przybyszewskiego 34, 61-191 Wrocław; 76. Krzysztof 
Janko. Ul, Szczęśliwlcka 2/21, 02-362 WArSż«w4! 76. Adam Słec, ul. 
Wojak Och rony Pog ranicza 20/37,33-300 Npwy Sącz: 77. Ptoir Papuzi 
■kl. ul. Pawła 5/1, 93-402 LÓdż; 79. Medaj Howskl, ul, BoaakOw 32. 
31r4l0 Kraków; 79, Arkadiusz Zaknsmki. ul. SkłodowakleJ 10/15, 
06926 Grodzisk Mszowlecki, 80. Pswtl Gola, ul. Findara 92, 42-622 
Dąbrowa Górnicza: 81 Przemysisw Mazur, ul. Ozimska 93/9D5, 45-327 
Opole: 92. Krzysztof Kapek, ul Wybickiego 19/7, 31-261 Kraków; 83. 
Adam I Adam jr Granopa. pl. WJelkopciąki 1/90. $1-74$ Poznąń; 94. 
Madej Kosę weki, ul. Grójecka 130 rr!. 147, 02-393 Warszawa; 99. 
Tomaaz Peda, ul. Babicklago 12/132,94-059 Lódż; 98. Marcin Pająk. uL 
Muszlowa 3/52,01-357Warszawa; 97 Matauaz Wlaigaf. ui. Konstanclń- 
dUL 1/97,02-942 Warszawa; 88 Pasrel Rusiklewicz, ul. Miodowa 21/95. 
09-400 Płoch: 89, Tamiiez Ziętara. Blblcs 264, 32-097 Kraków, poczta 
Zialonki; 90. Andrzej Adamowskl, ul, 3 Majs 6/9, 42-790 Lubilnleo; 91. 
Tomeat Pakarąkl, uL Lotników 19/7,09400 Płock: 92, Wheld Pllsehi, ul. 


: > 


Trzebińska 19/32, 32-600 Chrzanów; 93. Piotr Hdaoowskl, ul, Flogale- 
klagc 12/112, 03-992 Warszawa: 94. Marcin Kupisz, ul, Starumiejska 
I4a. 43-200 Pszczyna; 96. Plałr l Szymcr! SIniakiewkz. ul. Pululidia 
10/13. 70^234 Szczecin: 96. Rafał Deniłcrwlez. ul. Szwedzka 8/6, 42-612 
Tarncwakle Góry; 97. Tomasz Ksrduh. gl Węgierska 10f/6, 73-110 
Stargard Szezaclńskl; 99, Krzysztof Nowak, gl. Brązowa 5/6, 70-781 
Szczecin; 99 Mldiel Hajdus. ul. Krasińskiego30/12.97-100 Toruń; 100. 
Mariusz Nowro. ul. Bekasa 13/51, 44-100 Gliwice. 10'1. Lukasa Ćwikła, 
ul. Mazowiecka 5 m. 52, 97-200 Tomaszów Muz.; 102. Babasuan 
Lubawski, uL Armii Krajowej 107/9,91-924 Sopot; 103. Anos Klepeczko, 
ul. Braci Wagów 2 m. 34; 02-791 Warazawa; 104. Mkhsl KllsirtoU, ul. A. 
Lampego 11/24, 68-400 Gorzów Wikp.; 106. Robert Bulkbawekl, ul, 
Wieniawskiego 44/12,43-100 Tychy; 109 Hubert Jabłoński, ul. Ząbkęw- 
ska 51, 06-270 Marki; 1D7. Małgorzata Bilska, ot. Blhofsklego 1/20, 
37-500 Jarosław; 109. Medaj Dąbrosrtki, ul. Ftogela 12,61-929 Wrocław; 
IM Wojlsk Frelhofer, ul. Jó^ala Plłaudshlego 67/33,42-400 Zawiercie; 

110. MkJial JablofwwskI, ul, ŁJinlińtkleoo 4 m. 18, 03^ Warszawa; 

111, Mieheł Grzybowski, ul. KoóCiuezkowców M m. 115, 04-562 
Warazawa; 112. Piotr Szczsgenlh. ul. Jarzębie 20/29, 41-600 Zabrze; 
113, Tomeu Huurek. ul. Keplera 12/11, 41-BOD Zabrze; 114. Łukesz 
i PIełr tslałewpcy, ui. Hetmańska 54/10, 58-314 Wałbrzych; 11S, Piair 
Kalbarczyk, ul. Piaskowa 8/9, 05-119 Legionowo; 118, Msrdn Skobrbl, 
ul. Basztowa 37/16,50-314 WłHbitycn: 117. Robert KllmsckI, ul. Orkara 
12 m. 61, 99-109 Skierniewice; 118. Hacłej Labuzek Filipowice ^ 
32-085 Krzeszowice; 119. Dominik Hajduk. uL..C]aeoiióskicb 33. 35-328 
Rzetzów; 120.KarałPinretKuiiai.ul. ii Listop^6,05-091 Ząbi^i; 121. 
Grażyna ^siMewicz, ul. Kaprysowa 1/80, 20-938 Lublin; 122'. Iterek 
Łysko, ul Rzemleżfnlcza 12a. '^140 Lędziny; 123. Jacałi NledcbaeU, 
ul. Piotra ^JiargLlOS^ 4ł-7]Q8 Ruda Bląika; T24. Redoafw MałecU, os. 
Armii Krajówęj 110 m. 2, 6|-39l Pgmań; 125, Krryittóf Wy^lk ul, K. 
La^i2g/6. ^.^CHfkida^ąąka 4; 1^. BoguelawKwBci, ul. KHińg^iegg 
9,4&2wKluczbork; 127 Radoekęw Kukuła, ui. Powstańców Wtolkkipoh 
sklch 9/!^. ^^320 Strzelno: 128. Michał Nłedzlelan. pm. Sikorskiego 
Za a/1. 4 4j240 2ozy; 129. Domłirik Glodzfrtakł, ul. Nowi^lego 7 ujA 17, 
t)ta-1l2 Warszawa: isot Grzegorz Lpd«, ul. Chrobrego 4/11, 41-705 

UBuda ^ka 5; 131. Tumek ZIełińskI, u^' Królowej Marysieńki 33 
02-964 W^szawa; 132 MacIW Mm^Ńskl, 32-548 Młoszowa S13L.j33. 
Andrzej Mslsk. ul. HeHnera 49/4, SlJjHP-Sepotr 134. Marcin Zsp. ul. 
Bernardyńska 9 m. 58, 02-904 warszawa; 136. Joanna Kemiartaka. ul. 
Tyszkiewicza 36fl m. 8. 01-172 Warazawa; 136. ŁukSH Bladzfrtthl. ul 
Malborska 6 m. 188, 03-286 Warszawa; 167. Rafał Łukasz Kustra, ul- 
Akcent 19,01-937 Warszawa; 138. Mariusz WHigrzyTwk. ul. Legnicka t/3 
m.l9.80-150 Gdańsk; 139. Tomek Ma|ar, Alaje Niepodległości 138m. 5, 
02-664 Warszawa; 140. ftamueld Młalcan, ul. Orkana 3 m. 47; Skier¬ 
niewice; 141. Harta Bzypuła. uL Nlemlerzyńska 20 m. 12. 71-441 
Szczacto; 142, wojnak Lisaka, ul. Wierzbowa la. 72-002 Mlerzyn; 143. 
Plob Uzsrowtcz. ul Wandy 9 m. 19, 03-949 warązawa; 144 Michał 
Zawsdlilńshi, ul. Komuny Paryiklaj 17c/10, 96-400 Ostrów WIkp.; 146. 
Pasrsł Nowsckl, ul. Magiera 16a m. 15, 01-976 Warszawa; 146 tryk 
Napiórkowahi, ul. Puławskiego 22/18, 06320 Piastów; 147. Hubert 
ttachtiwczyk. ul, Staszica 47/2.92-900 Kalisz, 148. Michał Prochowski, 


l 


uL CzęsIocbowBka 49/2.45-425 Opole; 149. MtohatSowa. ul. Olsztyńska 
30/38. 29-900 Radom; 150. Lesław Wójcik, os Przyjaźń 13, 44300 
Wodzisław Śląski; 161, Darluaz Rabczyńehi, ul. Mieszka 16a/l2.72-010 
Policę, 152. Knmll Kaciemarek. ul. Gen. Bikprakiagó 2/14. 05-490 
Karczew; 153. Tomasz Wadhel, ul. Franceaco Nullo 17/45, 31-543 
Kraków; 154. Maciej Py*P, ul. Kołłątaja 4 m 14, 20-008 Lublin; 156. 
Bartoaz Akuuczali. ul. Nowy Świat 1 m. 11. 00-408 Warszawa; 169. 
Grzegorz Plotrowłoz. ul. Krakowska 20, 32-700 Bochnia; 157. Mateusz 
Cymę, ul. Koóduszki 25/4. 45-083 Opole; 159. Jakub Lagień, ul. 
Leszózyńska 23b. 43-300 Blełske-Biala; 150. Grzegorz Wejman. uL 
Bełdan 5 m. 13, 02-885 WarMaws; ISO Marcin Damsz. ul. Ogrodowa 
2 m. 20; 05-120 Legionowo; 191, Jarestaw Wrzesiński, ui Miętowa 93. 
91-589 Gdynia-Dębrowa: 1^. Piotr Pabłdak. ul. Szynkialów 134, S9-313 
Konopnica; 193. Robert Mledztanowehi, ul. GerwolIńska 19 m. 7,04-348 
Warszawa: 164 Lukaei Fliz. uL Husarii Polskiej 30/2,43-100 Tychy; 196. 
Tomaaz Szatan, ui. Z'wyclęetwa 9/9. 32-332 Bukowno; 186. Łukasz 
Kalenica, os. Bohaterów Wrzeónie 63/12; 31-621 Kraków; 167. Dwfdel 
Stąj>l«ń, uL Anlelewicza 17 m. 2, 00-187 Warszawa; 188 Mariusz 
Grochowleskl, ul Nowolkl 28/97, 43-10D Tychy; 199 Ploir Dlszak. uL 
Wandy 16/29,44-200 Rybnik; 170. Robert MotoU, ul. Żwirki I Wigury 4Sa 
m 7,02-091 Warszawa; 171. Marcin Archackl. ul. Herdera 4/13, 10-993 
Ctoztyn; 172, Dariusz Piotr Mańkowski, ul. Sportowa 74/14,0&-100 Nowy 
Dwór Mazowiecki; 173, Artur Prządka, ul. PcKttujUl^cłi 9, 22-400 
Zamoić: 174, Hubert Knffląede, oi Wojska Pólsk logo 2 t 7IM0O Mońki; 

176. Mim Kpwak. ÓS. Orfa Białego 94 m, 13. 91-251 Pózneó; 176. 

Mardn Hamlński, Kanie. ul. Stelara^^ (Strerowa I4)l^ [>5-905 Oł/ghuay; 

177. Artur PrzybylkóiaskŁ iil^ Fiii^ą óa Gimrda 14 m, 10. 96-300 
Żyrardów; tTl. Tomasz Skiba, Fusaczanów 11, 63-203 Wilkowyja. woj. 
kaliskie; 179. Jarosław Stanowshl, ul. Paderewskiego 88/6, 44-100 
Gliwice; 160. Piotr KnłńsU^ ul. Oworcowm 34/29, 1CM67 Olsztyn; 181. 
Piotr Szczeżnlsk. uL ZófH hfaikowskiaj 9/12.41-700 Ruda ŚląSka 1; 182 
Fil jp Łapała, ul. Slaliszyka 47. Sl-892 Wrocław; 193. Krzysztof Ukawró. pl. 
Sy rl usze 1 T/2.44-100 Gliwice; 184. Alaksifider Kamiński, os. Pawlików- 
skiego 14#4. 44-240'Żory: ^65. Piolf Ke«or, ul. Sebastiana 60/19, 
31-0S1 Kroków; 186. Michał tCeckl, ul. Płaskówa 3/26, 61-763 Póznań; 
187. Józsl JMubowtM, u1. Ke^ Józefa Jatowęgp 28/20,36G19Fizęszów: 

196. Adriaą ŚwIądef^.uŁ-Hirtyzantów 17/1^. l7rąZ3 Gdynia; 199. 
Wąfafmar7Abłecki,oe Wtobrowe wzgórze, 91-999Poznań; 180. Michał 
Nosal, ul. Krzywa 39/15. 41-500 Chorzów: 191- Michał Skolmowaki, ul. 
Piłsudskiego 2/4.05-400 Otwock; 192. Grzegorz /kdamczyk. ul. Przemy¬ 
słowa 5/66.43-100 Tychy; 106. Ploir Kuterskl, ul. Lęborska 21/14.6b397 
Gdańsk-Przymórza; 104. Przemysław Kncól. os. Gaj 30/5. 32-640 
Trzebinia; 105. Łuknz Badnorz, ul. Marchlewskiego 1/17, 43-100 
Tychy; 199. Mateusz AŻHrowkz, ul. Slokrolkowa 32, 60-343 Poznań; 

197. Tomek Zwoliński. uL Środkowa 15,08-630 Dęblin; 198, Aleksandra 
Marli Kulnebe, ul, Fredry 27/6,69-2(KI Dfbics; tOO. Przamysław Pacer, 
Plotrkgwlcżki 120. 66-114 Wisznia Mała. woj. wrocławskie; 200. Marcin 
tCabłele,. uL Poznańske 40/1, 98-200 Świebodzin. 
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Sportowcy, 


o których się mówi 


NIEPOKONANA 


Wiraże 


współczesnego sportu 


GRA 0„ ZIELONE 


| grz:ir»k« olini{ilj«ki« (zjnmw* I iff 

wyjątkowo dochodową Imprtią. A |>OMdto 
iclągiiją uw«gą^ świnili nn l«ti orgnnlznlora, 
i|tdnu|ą mu tymparUą i UKunck. Wl^odiltli 
o tym Jut Gr«cy» Mdrzy |>fnwla tto tat t«mu 
podjąll alf pnciprowadianln pifrwaayoh aówo- 
tytnyeh uwodów ipod maku pifciu hAt, tym- 
paUa ml#di£ynarod«waJ opluli pubNoch*] po- 
tnibni Imbyta dkł... inllllamaj roiprawy a Tur- 
p|f o odiyikanla Kroty^ Polllyoina nli pray^ 
iwiaoaly rĄwnIat wlfkaiośol pdtnla|aiyeh or- 
ganliatordw JO. 

Mle tudtniy alf, że czyaic aportcwo emocje 
klorawaty Koraahczykani>l. ktOrzy byli' goipodi* 
rzaml oatatnlch letnich igrzyak, Na Seulu'SS 
zarobili aporo dolarów. Pokazali też iwiaiu 
potągf go«podercz 4 kraju. Bez wątpienia dobry 
loterea zrobią w dniach ŻMFpca — 9 sierpnia br, 
Hiszpanie. Trudno teraz powiedzleó, Ile „zielo¬ 
nych" pozosianle w barcelohsklch bankach po 
zakończeniu XXV lO, ale Już dziś wladorno, że 
Katalończycy zainkeaują rekordowe czeki. Na 
przykład za udostfpnlenla praw do lelewlzyj- 
nyeh iransmJ aj I otrzymają ażeso mil fonów dola¬ 
rów, Dla porównania; seuJczycy wynegocjowali 
„zaledwie" 400 milionów, a Amerykanie 
— przed Los Angelea'B4 — o połową mniej. 
A przecież telewizyjne rachunki lo zaledwie 


cząśó kasowych wpływów. Nic wląc dziwnego 
że Barcelona tak gorączkowo zabiegała o przy- 
znania |ej roli goapodarza tegorocznych Ig¬ 
rzysk, że Atlanta nie szczfdzlta finansowych 
środków w calu uzyskania prawa Ich prza- 
prowadzenla za cztery lala. 

Niebawem rozpocznie ślą nastąpna gra 
o „zielone". kwietnia mija bowiem termin 
zgłaszania propozycji dotyczących organizacji 
olimpiady w roku 2000. W przetargu wezmą 
udzlaJ; Barfln^ Peryś^ Pekin, Manchssier I tyd- 
ney. 

NAJWIĘKSZE SZANSE 

,..na wygranie licytacji mają zapewne nasi 
zachodni ęąaiedzl. O Igrzyskach nad Sprawą 
obywatele FFN myśleli Już dawne, jeszcze 
przed zburzeniem mum berlińskiego, Teraz, po 
zjednoczeniu. Ich szanse znacznie wzrosły. 
Miasto jest przecież potfżną I zasobną llnan- 
sowo metropolią, bez podziału na Ost I West, 
pełna nowoozeanych obie kłów, hoteli. Z lócle 
germąńaką solidnością wyliczono już ewentual¬ 
ne koszty przygotowań i spodziewane JEyaki. Te 
ostatnie miałyby wynosić aź 4,ó miliarda marekl 

OOKONCZENIE NA STR. 7 


N a rozbiegu atanfła szczupła, wysoka. Sza¬ 
lenie zgrabna blorKlynka. Popatrzyła przez 
diwltf na poprzeczką zawieszoną na wytokoiol 
2Crcini^ pasprawJts koszulką^ niedbałym ruchem 
zaczesała włosy I błyskawiczne ruszyła do przo¬ 
du. PIftnastometrową odległość pokonała 
w słedmiu sutadi, potfżnie odbłta slf z lewej 
nogi t ku ogromnej radości widzów zgromadzo¬ 
nych na stadionie w Karfaruhe czyściutko prze¬ 
skoczyła nad poprzeczką. Przez chwilą zamarta 
w beznichu. z niedowierzaniem spojrzwta na 
kolorowe etojakł, po czym wykonała taniec 
radości w szpelarza nalrątnychi fotoreporterów. 
HEIKE HENKEL została nową halową rekordzls- 
tką świata w skoku wzwyż, defronlzując znako¬ 
mitą Bułgarką Slefką Koaladłnową. 

NA POCZĄTKU BYŁ... 
WZROST 

Heike urodziła sią dwadzieścia celem lat 
temu w nadmorskim mieście niemieckim — Ki- 
lond. Do sportu trefiła wcześnie, bo mięła nie¬ 
spełna dziesiąć lat, gdy trenerzy namówili ją do 
uprawiania lekkiej atletyki. Z początku biegała, 
ale szkoleniowcy widząc Jak w błyskawicznym 
tempie rośnie, zaproponowali zmianą konkure¬ 
ncji na skok wzwyż. Szczupła naslolalka robiła 
wprawdzie postąpy, ale wciąż głównym jej atu¬ 
tem były długie nogi. Niestety sprawność ogól¬ 
na, siła I wytrzymałość pozostawiały sporo do 
życzenia. Nad tymi elementami zacząła staran¬ 
nie pracować, ala efekty nie przychodziły wcale 
szybko. Nie przygotowany do dużych wysiłków 
organizm nie wytrzymywał intensywności £wl° 
czeń, Heike kilkakrotnie borykała sią z kontuz¬ 
jami. W tym czasie nieraz myślała o tym, aby 
rzucić sport I całkowicie oddać sią drugiej 
swojej pasji — rysunkowi. 

Ale Byki — ped tym znakiem zodiaku przyszła 
na świat — są ambitne, uparte I pracowite. 
Utalentowana dziewczyna powróciła na skocz¬ 
nią I zdobyła pierwsze łaury wśród juniorów. 
Zacząta wyjeżdżać na miądzynarodowe zawo¬ 
dy, przyglądaćalą najlepszym w tej konkurencji. 
Rok po roku poprawiała rekord życiowy, ale 
wynik dwudziestolatki — 190 cm — nie budził 
respektu wśród przeciwniczek. Na wielkie suk¬ 
cesy musiała jeszcze trochą poczekać... 

SZCZĘŚLIWA 

PRZEPROWADZKA 

W 1906 roku postanowiła przeprowadzić sią 
z Kilontl do Leyerkusen. Tam w miejscowym 
klubie ,,BaYer" rozpoczęła treningi ze wspania¬ 
łym fachowcem — Gerdem Otenberglem. To on 
właśnie doprowadził do najwląkszyoln sukce¬ 
sów najlepszą niemiecką skoczki nią wzwyż, 
dwukrotną mistrzynią olimpijską — Ulrite Mey- 


Oto Chrystus wjeżdża na osiołku do Jerozo- 
llmyl Ludzie, aby Go powitać, wychodzą dale* 
ko za bramy miąsti. Ażeby zaś oddać nireżną 
Mu czaić, przynieśII za sobą palmy, znak 
królewakl; niektórzy rzucają pod kopyta oair - 
ka iwoja izaty. 

Obraz przedstawia dwie grupy fudżL Jad . 
to Ohryitu* I Jego uczniowi a. Druga — 
mieszkańcy Jerozolimy witający Pana. W per¬ 
spektywie widać palmą I chłopców łamiących 
Jej gałązki. 

Obraz ten pozbawiony Jest pertpaktywyi 
■praw la wrażenie, jakby postać la zoataly nad 
naklejone. Twarze Olotto namalował z wyjąt¬ 
kową delikatnością. Ukazuje je z prolllu; wzór 
takiego portretowania malarz zaczerpnął z an¬ 
tycznych medalionów. 

Zaskakujące Jeat zestawie nie kolorów. Kró¬ 
lewska purpura (zarazem znak miłości I mą- 
czaństwa) zderza slf z burą szarością ozna¬ 
czającą codzienność l pospollloić. Tekle Jest 
przecież życlal (mkj 

Repr. M,8Z. 


CtUJO 


Niedziela 

Palmowa 

-Giotto 


farth. Wytrawny szkoleniowiec mozolnie, a1e 
i konsekwentnie szlifował diament który dostat 
w swoje ręce. Po dwóch latach treningu Heike 
skakała już 198 cm, a więc tyle, by poważnie 
myśleć o dostaniu sią do eiity w tej konkurencji, 

W I9d9 roku Henkel skoczyła 202 cm, od¬ 
bierają rekord Niemiec stynnej poprzedniczce 
— Meyfsrth. Trener Daenberg zapowiadał grad 
sukcesów w kolejnym sezonie I... nie mylił się. 
Jego podopieczna we wspaniałym stylu slęg^ 
nęła po mistrzostwo Europy w Spllóie, pozos¬ 
tawiając w pokonanym polu całą czołówką, 
z Tamarą Bykową (ZSRR) i Stefką Kostardlnową. 
W tym samym roku triumfowała w kilku silnie 
obsadzonych mityngach udowadniając, że wy¬ 
soka forma nie była przypadkowa. W wieku 2S 
lat, a więc dość zaawansowanym jak na lekkoat- 
totką, osiągnęła sportowe mistrzostwo. W kola|- 
nym sezonie zapowiadała atak na rekord świa¬ 
ta... 

CUDOWNA SERIA 

Rok 1991 zaczęła w Imponującym stylu. Z du¬ 
żą łatwością wywalczyła halowe mistrzostwo 
świata w Sewilli (z wynikiem 292 cm). Potem 
wprost nokautowała swoje rywalki na licznych 
zawodach I stawało się jasne, że na letnich 
mistrzostwachświata w Tokio nie znajdzie god- 
ne| rywalki. I rzeczywiście, skakała Jak natchnio¬ 
na — prawie wszystkie wysokości pokonywata 


w pierwszych próbach. Gdy z zapasem „prze^ 
frunęła"' nad poprzeczką zawieszoną na pozio¬ 
mie 205 cm, wydawało się, że musi paść rekord 
świata. Trochę zmęczona długim konkursem nie 
pobiła rekordowego osiągnięcia Kostedinowej, 
ale i tak za swoją postawę zebrała mnóstwo 
braw. Co sią jeditak odwlecze... 

W halowym sezonie 1991/92 uczestniczyła 
w czternastu konkursach — we wszystkich była 
najlepsza. Na zawodach w Karlsruhe została 
wreszcie rekordzlstką, skacząc 207 cm. Pasmo 
zwycięstw ukoronowała wywalczeniem złotego 
medalu ua mistrzcstwach Europy w Genui, po 
raz kolejny pokonując w bezpośredniej walce 
najgroźniejszą rywalkę — Kostadlrrową. Udo¬ 
wodniła, że miano królowej skoczni należy Jej 
się zasłużenie. 


Heike ma dwa marzenia. W |ej bogatej kolek¬ 
cji trofeów lekkoatletycznych brakuje złotego 
medalu olimpijskiego. Okazja do jego zdobycia 
będzie już w lipcu, na igrzyskach w Barcelonie 
I dwudziesioośmioletnia zawodniczka obiecuje, 
że jej nie przegapi. Drugie marzenie Jest ba rdzo 
kobiece. Razem z mężem Rainerem (przed laty 
czołowy pływak świata) pragną mieć dziecko. 
A więc wszystko wskazuje na to, że po olim¬ 
piadzie weźmie kllkunastomiesięczny rozbrat 
z boiskiem. W 1996 r. odbędą się kolejne Igrzys¬ 
ka w Atlancie. Dopiero tam ambitna zawodnicz¬ 
ka planuje zakończenie długiej kariery. Czy uda 
jej się zdobyć dwa złote medale olimpijskie? 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot E. BONGARTS 


PRECZ Z DOPINGIEM 


Oprócz wspaniałych, rekordowych skoków 
sławę i sympatię przysporzyły jej śmiałe i częs¬ 
te wystąpienia antydopingowe. Heike otwarcie 
krytykowała niektóre zawodniczki niemieckie 
stosujące niedozwolone środki tarmakplogiCZ- 
ne (mjn. Krabb«» Breuer, Moeller), glosowała 
za uszczelnieniem systemu kontroli, między 
innymi poprzez wprowadzenie badiaó krwi 
— pewniejszych I doktadniejszych od analizy 
moczu. Na znak swoich poglądów, na każde 
zawody wkładała koszulkę z napisem „Fair gehl 
yor'\ czyli ,, przede wszystkim fair". W dowód 
uznania Stowarzyszenie Dziennikarzy Niemiec¬ 
kich przyznało jej doroczną nagrodę „Fair 
Play". a niemieccy kibice okrzyknęli pierwszą 
damą sportu nad Renem. 


BLOND WENUS 
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Tak Jakoś wszystko paskudnie ai^ poukładało, źe na czwartek 
mialiśrny zapowiedziane aż trzy sprawdziany, I niiak z tego 
wybronić, chociażby regułami nem; bo ta jedna klasdwka już od 
miesiąca odkładana, bo ta druga to niby tylko kartkbweczka", 

Nie^ podołanie temu byłe fizycznie njemO^liwEI 

Byliśmy więc dwa razy u profesorki matematyki: tłumaczenia, 
prośby ^ wspierane nawet przez wychowawczynią ^ I.,. nic, 

— Pr3cę pisać będziĘtcifff 

Zaczęło się. Gdyby można było usłyszeć walenie serc, to cały 
świat rozbrzmiewałby miarowym dudnieniem płynącym z naszej 
kiasy. 

Oto ręce się komuś irzęsę, Oto przerażenie. Oto pogrom. Oto 
strach. Oto panika i ' 

Szlag mnie trafie, gdy patrzę na Kaśkę, Parę lat temu miała 
trudną sytuację w domu, kłopoty w szkole, bezustanne problemy, 
W rezultacie — nerwica żołądka. Gdy tylko weszliśmy do klasy, 
usłyszałam znajomy szeiest wyjmowania tabletek, to Kaśka 
— znbw ją skręcało. Znów nerwy. Łyknęła chyba ze dwie. 

Przez cały sprawdzian mam przed oczyma obraz Kaśki łykają- 
cej te dwie labielki. 

Praca klasowa dobiega koóca. No i już — dzwonek. Pani 
profesor nagle stwierdza, że te kartki to możemy sobie wziąć do 
domu, a sprawdzian będzie za tydzieó. 

—Co???— nie, do niektórych jeszcze nie dotarło. Patrzą tępym 
wzrokiem to na kartkę, to na tablicę; niektórzy się cieszą, 
niektórzy nie.., 

A ja? Myślę, żo profesorce nie byfo wolno, ża nie miała prawa, 
bo lo było za dużo — o dwie tabletki... 

M Psuja 
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Moje refleksie nad życiem... 



Wydaje ml się. że bez muzyki moje życie nre byłoby życiem, 
ale zwykłym istnieniem. To nie przesada, tak czuje wielu. Nie 
wszyscy jednak... 

Każdy zdaje sobie sprawę z tego, że iEu iudzi — tyle gustów. 
Ja słucham metalu, ale ktoś inny wcale nie musi. A są ludzie, 
którzy pod pozorem „obrony godności swojej muzyki" wywo¬ 
łują chuligańskie zadymy, po których większość uczestników 
koóczy w szpitalu. Nie mówię tu tylko o skinach czy metalach. 
Tak robią wszyscy pseudo melomani, A przecież nie w tym 
rzecz! 

W jednym z numerów „Świata Młodych" przęczylałam 
zdanie pewnego chłopaka; „Pogo to jest dla mnie przystań, 
gdzie mogę pokazać swój niepokój, zadać wszystkie dręczące 
mnie pytania". Podpisuję się pod tym. Ola mnie muzyka jesi 
tym właśnie, a słucham różnych gatunków, w zależności cd 
nastroju. Gdy jest mi smutno, słucham ballad metalowych, 
kiedy chcę pomyśleć o sobie, o życiu " poezji śpiewanej, 
a kiedy wszystko się wali — mam rocka. 

Mam też kumpla, z którym rozmawiam na temat naszych 
zamyśleń nad jakimś utworem. To jest wspaniałe, bo mogę 
„pokazać swój niepokój, zadaC wszystkie dręczące mnie 
pytania". 

Wielki Mały Człowiek 
Rys. Robert Trojanowski 




Na moim osiedlu mieści się Śmietnik, w którym imożne spotkać 
kilkanaście wygłodniałych, smutnych kotów. Za każdym razem, 
gdy wyrzucam śmieci, widzę jak zdziczałe zwierząlka penetrują 
pojemniki. 

Czasem, podobnie jak kilku moich sąsiadów, przynoszę kotom 
specjalnie coś do jedzenia, a one rzucają się na te resztki 
z przeraźliwym piskiem. 

Plączą się po osiedlu przerażone, wychudłe, uciekają przed 
ludźmi, od których zresztą nieraz dostają burę naszpikowaną 
epitetami. 

Wieczorami, gdy słyszę żałosne miauczenie, ze srnutklem 
myślę o (osie podwórkowych kocurów. 

Mądzik 



Czy Wy też kochacie bibliotekę? Jej specyficzny zapach? Czy 
taż, za każdym razem, gdy do niej wchodzicie, pożeracie wzro¬ 
kiem apetycz ne ks I ążk I ? Czy bi blioteka rka też jest d I a Was niczym 
starsza koleżanka? 

Opowiem Wam o Ewie i o bibliotece, w której pracuje. 

Ewa ma ponad 30 rat, wygląda na dwadzieścia parę, a za¬ 
chowuje się jak nastoiaika. Ma ogromne poczucie humoru I nie 
traktuje niczego poważnie. Siebie również. Ale prawdziwy cud to 
jej biblioteka. Niezbyt duże pomieszczenie, 1C regałów z książ¬ 
kami, które czekają, by się nimi zachwycono. 

Wybór jest ogromny. Siedzę w bibliotece godzinami i,., nie 
umiem się zdecydować. Wybrałam na przykład Conrada „W 
żeglarskiej kurcie". Długo na nią polowałam— wreszcie mamł 
Atu mi mruga „Zaścianek" Faulknera! Tymczaserr) na koncie... 
6 książek więcej niż można, i jak tu wybierać?! 

Najczęściej mówięEwię.żeza tydzień zrobięczysikę.Oina kiwa 
głową — rozumie. Wychodzę. A w następny pjąlek, zaraz po 
szkole, znów tu pędzę. Po U>, żeby pobyć, powdychać ..książkowe 
powietrze", popożnawać ludzi (nie ma lepszego miejsca do 
poznawania ludzi niż biblioteka) i pogadać- 

Kocham bibliotekę. 

0 Opium 



Był już wieczór. Mama i ja zasladlyśmy wygodnie przed 
telewizorem (wiadomo: „Dynastia")^ a tato czytał gazetę. Jak 
miło było wreszcie odpocząć w ciszy ł spokoju... 

Nagle — Pups! Naszą sielankę przerwał głośny łomot, jakby 
przewracającego się mebla. Po chwili hałas powtórzył się. 

— Co u licha się stało? — zerwaliśmy się z kanapy. Napad 
z bronią w ręku? 

Ostrożnie wyjrzeliśmy przez okno, a później na klatkę schodo¬ 
wą. Nie, to nie gangsterzy. To tylko pijany sąsiad robi wymówki 
swojej żonie. A ponieważ brakuje mu argumentów, ucieka się do 
rękoczynów. Już wkrótce z okna mieszkania państwa C. wylatują 
damskie kozaki, a za nimi grad niepochlebnych epitetów. 

Nie wiemy, co czynić. Interweniować? Tata po krótkim namyśle 
wyklucza tę możliwość. Sąsiad jest nieobliczalny. Nie wiadomo 
kiedy i jak zapragnie się zrewanżować. 

Zasiadamy więc z powrotem w pokoju i staramy się nie słyszeć 
tego wszystkiego. W nasze ślady idzie reszta sąsiadów. Cały blok 
pogrąża się w ciszy. Słychać tylko błagalne krzyki sąsiadki. 
Zamykamy się za grubymi mu rami, izolujemy od wszystkiego... 


^ — Nudno Jakoś w taj szkota. Może by zrobić coś 
wesołego? Wystawmy Jasetka! Co wy na to? 

— Świetnie! Afe mamy bardzo mało czasu: za 
trzy tygodnie Święta, skąd scenarfusZf stroje, 
scena? 

— Tekst mam, stroje załatwię, w naszej wsi 
wystawiatf kiedyś taką sztukę. Scena może być 
w saii gimnastycznei- Aibo może w kościele? Tam 
podobno jest jakaś setka. Zobaczymy... 

Tak się zaczęło- Gj, ciężko było znaleźć w naszej szkole 
ponad! dwudziestkę ludzi, którzy mieliby ochotę zabawić się 
z nami w teatr. Dwa tygodnie przed wyznaczonym dniem 
premiery nie wszystkie role byiy jeszcze obsadzone! Pełne 
optymizmu nie traciłyśmy nadziei. Nawet wtedy, gdy prawie 
w oslatniej chwili główna postać — król Herod, nie wierząc 
w powodze n i e tog o dośó sza lon ego przeds I ęwz ięc i a, od mówił 
nagle udziału w spektaklu. 

Ponieważ w naszych mózgach zostało już zakodowana, że 
Jasełka być muśzą, po prostu z mieniłyśmy datę pramięry z2q 
grudnia na czas bliżej nieokreślony. 

Z nowym rokiem sytuacja zaczęła się poprawiać. Udało 
nam się zaprosić do udziału w przedstawieniu przyjaciół 
z innych szkół i dzięki temu obsada była golowa. Premiera 
miała się odlbyć w ostatnim dniu nauki przed feriami, w koś¬ 
cielnej sali teatralnej. 

Choć na p óbach trudno byfo spotkać równocześnie choć 
trzy czwarte dwudzieslosześcioosobowego zespołu, choć 
Maria chorowała na grypę, choć scena była za mała, a kurtyna 
nie chciała działać — nąsza wiara dała rezultaty. W przed¬ 
dzień premiery na próbie zjawili się WSZTSCT AKTORZT! 
Większość osób znała nawet swe role na p&mięćl (Nie licząc 
Józefa, który został zaangażowany na „pięć minut przed 
dzwonkiem" i wciąż tylko obiecywał, żę ,,na premierę będzie 
umiał na pewno''.j Mieli stroje! 

Próba „prawie generalna" trwała ponad cztery godziny. Na 
następną nie mięliśmy już sity. Nalomiasi tuż przed premierą 
zaczęliśmy zastana wiać się: czy my w ogóle jesteśmy norma¬ 
lni?! Przecież tojesl absolutnie niedopracowane —to będzie 
jeden wielki śmiech! 



Trudno, teraz już za późno na wycofanie się. Za pół godziny 
na krzesłach zasiądą nasi koledzy i koleżanki ze szkoły, no 
I oczywiście profesorowie. Trzeba dać z siebie wszystko. 

I w lym właśnie momencie stała się rzecz najgorsza. Zgasły 
światła Nie było prądu. Ciemności ogarnęły scenę i widow¬ 
nię. A widzowie już zaczynali lomolać w drzwi, by ich wpuścić! 
Jedyna nadzieja w księdzu Grzegorzu, opiekunie oratorium, 
w którym mieliśmy wysławiać naszą sztukę Ty lko on mógł coś 
poradzić! 

Rozmowa była królka: — Proszę księdzem Me ma prĄduf 
Co my iersz zropimy ?*?— DucP Święty ciu ws. świsUo bęćziot 

I było! Po kilkunastu minutach nerwowego oczekiwania po 
prostu zapaliło się równie niespodziewanie, jak wcześniej 
zgasło. 

Godzina zero. Widownia pełna. Same znajome twarze. 
Nawet pani dyrektor! Nic (o. Zaczynamy! Trzeba wypić piwo, 
któregośmy nawarzyli... 

Sztuki opisywać nie będę Muszę tylko powiedzieć, że 
rezultat przeszedł nasze oczekiwania. Daliśmy z siebie dużo, 
jeśli nie więcej. Oklaskom nie było końca. Wyglądały na 
szczere. Udało się! Naprawdę się udało! 

Moim zdaniem sprawiła to przede wszystkim głęboka wiara 
i determinacja głównego reżysera sztuki, naszej szkolnej 
koleżanki, Moniki Sadzak; potrafiła wszystkich ustawić, uci¬ 
szyć, rozweselić, n^auczy^ poruszać się i mówić jak należy, 
robić odpowiednie miny. Niejeden oberwał po plecach za 
gadanje, każdy musiał powtarzać swą rolę do skutku, dopóki 
pani reżyser nie byle zadowolona. 

To Monika najbardziej bała się ośmieszenia i ona najbar¬ 
dziej cieszyła się z efektu końcowego, jakim było nienajgor¬ 
sze, jak na nasze możliwości, przedstawienie. I chwała jej za 
to! Oby takich ludzi jak najwięcej było w naszych szkołach. To 
oni urozmaicają ponure, szare szkolne dni. 

A może i Ty spróbujesz? Może staniesz się genialniym 
reżyserem, może zorganizujesz inną ciekawą imprezę? To ^ 
nas, uczniów, w dużej mierze zależy, czy szkoła jes! nudna 
i jednostajna, czy leż wesoła i ciekawa. 

Powodzsnia! 




Szarobury Jakby gazetowy papier, blato-czarne, często 
nieczytelne ilustracje, miękka, łatwe gnąca się okładka. A do 
tego treść!!! Możemy dowiedzieć się z lej książki, jakim 
wielkim człowiekiem l gorącym patriotą byt na przykład.., 
Dzierżyński! Tak wygląda mój podręcznik do hislorii. 

Już Jego sam wstrętny wygląd odsiręczą od nauki! 

Nie wiem, niestety, kto w Polsce jesi odpowiedzialny za 
wygląd podręczników, ale proszę gorąco logo kogoś; wy¬ 
drukujcie nasze książki na pięknym papierze, ze wspaniałymi 
kolorowymi Ilustracjami, w twardej oprawię, by nauka z nich 
stała się po prostu przyjemnością. Z pewnością takie podręcz¬ 
niki byłyby bardzo drogie, alę jeśli chodzi o mnie — zapłacę 
każdą cenę. 

A może nie tylko ja,., m 

" Bizon 


Znieczulica? Syć może, aie cóż uczynić w lej sytuacji? Kto 
chciałby otrzymać po twarzy od pijanego mężczyzny? A potem 
bać się wejść do ciemnej klatki schodowej? 

Czy więc na pewno znieczulica? Może tylko bezellność, 
bezradność, strach?,.. 

A życie toczy się dalej,.^ M 

m Iza S. 
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NA SCENIE 

książę Ed-wsrd rozmawia z Tomkierr 
Canty. Przoz chwilą podziwiam deko¬ 
racje (scano-g rafia r Adam Klllanjt za¬ 
stanawiam sią, czy przamySinio wy¬ 
gięta wikJina podoba sią młodym wi¬ 
dzom — mniń bardzo. Akcja toczy się 
wartko, uważnie śledzą perypetie bo¬ 
haterów. Tomek (prywatnie Patryk Fu¬ 
dali) zachowiije sią jak na londyńs¬ 
kiego urwisa przystało: Jeal wścibski, 
żywy jak skra. z każdego ruchu księ¬ 
cia Edwarda (Tomęk Podsiadły) przę- 
bija dystynkcja I poczucie władzy. 
Podobają mi się obaj ogromnie, ale 
coś jest nie tak... O, już wiem! Powinni 
być podobni jak dwie krople wody; 
a nie są. 

Na zmiarrą oglądam dwa odrębne 
światy: dwór królewski Henryka VHl 
( dno nędzy londyńskiej. Dzięki przy¬ 
padkowi książę i żebrak zamienili się 
rolami, każdy z nich dostał odpowied¬ 
nią lekcję pokory — ten morał jęsi 
czytelny nawet dra najmłodszego wi¬ 
dza. Alę czy dotrze także i to, żę słowa 
zaskakującej a niewygodnej prawdy 
najłatwiej zakwalifikować jako wypo¬ 
wiedź człowieka o pomieszanych 
zmysłach? I Edward, i Tomek są trak¬ 
towani jako — łagodnie mówiąc 
— chorzy umysłowo. 

Tomek Centy, dziecko londyńskich 
zaułków, wykorzystuje władzą ofiaro¬ 
waną mu przez los: doprowadza do 
uniewinnienia niesłusznie skazanych 
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(a jak wyglądała szesnaslo wlecz na 
sprawiedliwość w Anglii — przekonał 
się na własnej skórze Edward...}. I tu 
zaskoczenie: kobieta obwiniona 
o czary została uwięziona wraz z cór¬ 
ką (MiDda Marzec)^ A dziewczynka 
potrafi upomnieć 9lą o Swoje —w mo¬ 
mencie okazania królewskiej łaski, 
żąda zwrotu szmaciane) lalki, którą 
zabrał Jej Tomek, Tej sceny w powie¬ 
ści nie było! 

NA WIDOWNI 

na zmianą; pełna napięcia cisza i wy¬ 
buchy serdecznego śmiechu. Sala 
(trzysta miejsc) jest wypełniona dzie¬ 
ćmi. Oorośli siedzą na ławach bocz¬ 
nych, To taki zwyczaj w tym leatrze, 
ze młoda (a nawet całkiem mała) 
publiczność jest traktowana serio. Wi¬ 
dzowie czują, ŻQ teatr jest dla nich, że 
wszyscy podchodzą do dzieci i mło¬ 
dzieży I całą powagą — to dla nich 
aktorzy grają, do nich uśmiechają się 
bilelerki. 

WE FOYER 

pełna kultura. Nikt rtikogonie posztur¬ 
chuje, żadnych krzyków. Ożywiony 
gwar, widzowie wymieniają uwagi. 

— To fajowel 

— Bardzo śmieszna bajkaf 

— A Chciałbyś być księciem? 
— wtrącam się do rozmowy. 

— Chyba nie. To nudne, ciągle być 


<' : 




dobrym 


teatru 


M/e/- 


grzecznym, I nic samemu nie można 
zrobić. Chociaż, mieć zastępcę do 
brania lania... 

Podchodzę do pani, która czuwa 
nad organizacją widowni. Pytani, czy 
teatr nie ma kłopotów z małymi widza¬ 
mi, z młodymi aktorami 

—^ Ależ skądf To wcale nie najmłod¬ 
sza nasza widownią. W każdą nie¬ 
dzielę mamy specjalne poranki, przy¬ 
chodzą ma fuchy (zdarzają się i czte¬ 
rolatki]. Żeby pobawić się w teatr. I jak 
się bawią! Z zabawy rodzi się zro¬ 
zumienie I potrzeba przychodzenia 
do nas. Te dzieci już połknęły bakcyla 
leatru. A młodzi aktorzy? Zaprowadzę 
panią do ich garderoby, niech sami 
powiedzą, przecież potrafią,.. 

ZA KULISAMI 

cias no, z trudem przepycham s i ę m ię- 
dzy fragmentami dekoracji. Na teżan- 
co Wypoczywa rycerz Hendon (Sławo- 
mtr Lawandowęhl}, zmęczony. Nic 
dziwnego —^sceniczne pojedynki są 
energochłonne. 

Garderoba chłopców to niewielki 
pokoik kojarzący mi się z zakładem 
fryzjerskim — lustra, wąskie stoliki. 
Specjalnie dla mnie wciśrtięto dodat¬ 
kowe krzesło. 

Cała szóstka (Magda, dwóch Tom¬ 
ków, Patryk, iWłodęk | RacTak} bez 
kostiumów prezentują się całkiem 
zwyczajnie; sympatyczne naslolalki, 
skromnie przyodziane. 

Proszą, żeby pisać o nich jednako¬ 
wo, bo w teatrze wszyscy są ważni 
i poirzebni, niezależnie od roli, jaką 
grają, czy inne) pracy, jaką wykonują. 
Bez panów, którzy dźwigają dekora¬ 
cje, przedstawienie byłoby dia akto¬ 
rów fizyczną katorgą. A epizod, jeśli 
się nad nim popracuje, może byC 
nawel ciekawszy niż główna rola, 

W teatrze czują się jak w domu. 
Przyzwyczaili się już i do fudzi fwsiy- 
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scy Im bardzo pomagają), i do pracy. 
Właśnie, czy to Jest cudowna przygo¬ 
da. czy praca? 

Teatr zabiera Im właściwie cały 
wofny czas: od początku września do 
piątego października były próby, do¬ 
datkowo pracowali nad słowem i ru¬ 
chem scenicznym. Pairyk opanował 
sztukę pradania prawie do perfekcji. 
Teraz grają po dwa spektakle dzień- 
nie — dwa, trzy razy w tygodniu. 
A bilety są już wyprzedane aż do 
czerwca. Jeśli nie mą przedstawień, 
to muszą nadganiać program szkol¬ 
ny. Na szczęście szkoły zgodziły się 
na taki tryb nauki. Mągda jesi w IV 
klasie, Temek Pawłlckł ^ w i liceal¬ 
nej, pozostałą czwórkę czeka jeszcze 
egzamin do szkoły średniej. 

Po drugim przedstawieniu bywają 
— szczęgólrrie książę i żebrak 
—zmęczeni. I jeszcze opanowywanie 
tremy, chociaż idzie im coraz łatwiej. 

Rodzice podpisali umowy, zarobio¬ 
ne pieniądze odkłada się na książe¬ 
czki PKO — na to wychodzi, że pracu¬ 
ją 

Aie, CD podkreśla szczególnie ksią¬ 
żę, pieniądze nie są dla nich najważ¬ 
niejsze. Przyszli do teatru na elimina¬ 
cje, żeby spróbować czegoś innego. 
Właściwie dla zabawy, na luzie. 
Z dwudziestu chłopców wybrano pię¬ 
ciu i od początku wiadomo było, że 
Tomek i Pairyk (który grywa także 
Ollwera w Teatrze Muzycznym) są 
stworzeni do ról Edwarda i Tomka 
Canty. Tomek prywatnie zachowuje 
się jak mały lord, a Pairyka wręoz 
roznosi ciekawość życia i urwisowate 
poczucJę humoru. 

w teatrze zawsze dzieje się coś 
ciekawego: a to pan Leon KrzyckI 
(lord Hartford) zrobi Jakiś kawał, a to 
banan nie chce się dać obraC ze 
skóry^ a to piłeczka poleci ną widow- 
nię.„ Raz nawet podczas pojedynku 
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rozleciał się w drobne kawałki miecz 
I rycerz Hendon musiał zagrać strach. 
A jak przyjemnie jest pojeździć na 
wózkach do przewożenia dekoracji! 
Więc można napisaC, żę jest Ic wspa¬ 
niała przygod'a — dla wszystkich. 

Nauczyli się dużo — inaczej od¬ 
bierają przedstawienia tęalralne, do¬ 
ceniają sztukę aktorską i wagę słowa. 
A Patryk i Tomek Podsiadły myślą 
serio o zawodzie aktora, choć zdają 
sobie sprawę, że to dopiero początek 
drogi... 

Za kwadrans początek drugiego 
spektaklu, muszą wskoczyć w kos¬ 
tiumy — czas kończyć rozmowę. 

HANKA PRZEKORNIAK 

Fot. EWA GRABOWSKA-SADŁOWSKA 



ookoncźenie zł STR S 


Reklamowe foldery donoszą nie tylko o terminie 
trwania Imprezy (22 VII — S VIII), ala nawet o Jej 
azczególowym tiarmonogramie. Od trzech lat 
działa lei Towarzystwo Przygotowań Olimpijs¬ 
kich, gdzie za kilka fenigów moina kupić..; 
maskotkę Igrzysk (śmiejący się miś) I dowie¬ 
dzieć się niemal wszystkiego, co dotyczy 
10-2000! Niestety „niemar', bowiem MKOl nła 
zdecydował jęszcze, kio je przeprowadzi. 

Odzywają się jednak głosy odradzające przy- 
znanłę Niemcom organizacji lej imprezy,. Olim¬ 
pijska nominacja — zdaniem wlał u osób — bę¬ 
dzie potwierdzeniem przewodnictwa RFN na 
kontynencie europejskim, stworzy okazję do 
zademonstrowaniH różnorakiej potęgi państwa. 
Nie brakuje też wypowiedzi, przypominających 
światu propagandowe wykorzystanie igrzysk 
w roku... 1930, kiedy to Hlller chciał udowodnić 
światu wyższość rasy germańskiej. 

Obawy o Odrodzenie się niemieckiago nac¬ 
jonalizmu są raczej płonna. Aie Islnieje niebez¬ 
pieczeństwo za któcenia zawodów przez szowl- 
niatyczne grupy wschodnich okręgów (teren 
dawnej NRD), Porządkowe służby mają z nłmł 
sporo kłopotów podczas przeróżnych sporto¬ 



wych imprez, zwłaszcza w trakcie piłkarskich 
meczów drużyn wywodzs^ycli się z byłej eks¬ 
traklasy snęrdowsklej i jedenastek z Hamburga, 
Monachium, Bremy,.. 

Niemcy są przekonani, że igrzyska w Beri fole 
jednak się odbędą. Pojawiła się nawet dość 
sensacyjna propozycja współpracy z... Pozna¬ 
niem. który mógłby przeprowadzić ołimpijskłe 
ragaty. Prezydent grodu Przemysława nie ukry¬ 
wa, że wspóluczealn/czenia miasla w organiza¬ 
cji 10 miałoby olbrzymie Znaczenia symboliczne 
dla poisko-niemiecklego pojednania — byłoby 
sportowym ukoronowaniem dotychczasowych 
politycznych traktatów o przyjaźni obu państw. 
Trudno taż zlekceważyć argumenty praktyczne. 
Po pierwsze: lor na Jeziorze Maltańskim dosko¬ 
nałe nadaje się do przeprowadzania olimpijs¬ 
kich regal: po drugie; stolica Wielkopolski ma 
sporo renomowanych hoteli; po trzecie; od gra¬ 
nicy z RFN dzieli ją zaledwie tŚD km. 

Trudno Jednak przypuszczać, że nasi zacho^ 
dnł sąsiadzi ulegną powyższej argumentacji 
I zgodzą się na przenfeBienfę chociażby jednej 
konkurencji poza Odrę. Zwłaszcza że na swoim 
terenie lakże mają kilka świetnych torów regato¬ 
wych. 

NIE DZIELMY SKÓRY 
NA NIEDŹWIEDZI^^ 

...bowlern o ,,ziafDne" gra Ja i^l^e Auslralij- 
czycyr Anglicy, Francuzi ł Clpńczycy. Myślę, że 


Niemcom najtrudniej będzlę pokonać tych pler* 
wszych. Chociażby dlatego, że na kontynencie 
kangurów Igrzyska gościły lylko raz (w Melbour¬ 
ne w 195€ r.), a ponadto Sydney ma wszystko, co 
do zorganizowania olimpiady jest niezbędna. 
To samo można powiedzieć o Manchesterze 
I Paryżu. Dba miasta już wialokrolnie przymie¬ 
rzały się do roli gospodarza lej imprezy, ala 
przagrywały z innymi metropoliami. Ostatnio 
wyprzedziła ja Atlanta, do której powędruje 
flaga z pięcioma kolami tuż po zakończeniu 
earcfllony'ś2. Na szczęśliwą dla siebie decyzję 
MKOl czekają zwłaszcza rodacy Pierra^a de 
Coubertin. To przecież on wskrzesił przed sto 
taty nowożytna łO * długo przewodził olimpijs¬ 
kim wladżom. Ala Francuzi na letnie igrzyska 
chyba jaszcze trochę poczekają, bowiem dwa 
miesiące lemu cieszyli nię z Albertyille. Chyba 
najmniej w tym doborowym towarzystwie liczy 
się stołka Chin, która zawsze cierpiała na brak 
Wysokiej klasy aportowych stadionów. Pekinowi 
zależy raczej na zdobyciu międzynarodowego 
rozgłosu J szefowie miasta obiecują, że do 2000 
roku zostaną zbudowane niezbędne obiekty, 
Ale chyba nawet oni nie wierzą, żo ich starania 
o przyznanie organizacji zawodów zakończą się 
powodzeniem. Kto więc wygra ten wyście 
o XXVII 10? Oaiateczne werdykty ogłosi nfeba- 
wem MKQI. (zp) 
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Kochans Redakcjo! 

Od dłuższego czasu interesufo nas mu¬ 
zyka afektropiozna. Mamy niezły zoior at- 
bumów^ Jednakże nigdzie nie możemy 
znaleźć łnformacił o poszczególnych wy- 
kcnswcaeh czy zespołach grających łę 
mnz^ę. Dtatego prosimy o 
w wiecie Młodych'* kłiku niezbędnych 

informacji. « if,-* 

fnteresują nas: Tangerine Dream^ 7.™^" 

werk, Vangetis, Kitaro. Jomłt^ 

mer, Andreas Yołłenweider, 

ze, KOTO oraz nasz idof Jean-Michei Jar- 

'''znamy wiele osób. które Interesąlą Sie 
tą setną muzyką eo my. Dlete^ *' ^ *' *J‘* 
wszystkich entuzjastów muzyki ełekłront- 
cznef prosimy o zamieszczenie informacji 

o naszych utubieńcach. 

Ireneusz MarkowskU Patryk Kijas 
I Kriy^^to* Kle packi 
Szczecin 


T worzący zesp6l czierej Wiemcy 
^ Ralf Hutier^ Florian Schnelder-Eft- 
lob«n, Wollgang Flur i Karl Baiios 

jawią się swym fanom jako 
skazilelne garnitury genllemeni. Widok Ów 
spr^iwia, że Kraftwerk — na pierwszy rzut 
— przypomina jeszcze leóną 
nowoczesnych muzyków jazzowych^ Ich 
nlakalowo-oMaókowy image jest jednym 
z wielu ekstrawaganckich pomysłów mają¬ 
cych pomóc cziorłkom kwartetu z Dussel¬ 
dorfu w tworzeniu wokół siebie atmoslery 
tajemniczości i snobizmu. Ona właśnie 
przyczyniła się do światowego sukcesu 

^ Wszystko zaczęto się dawno 

— w roku 1&6S. 

Ralf Hutler l Florian Schneider poznali 
Sie wówczas, podczas studiów muzycz¬ 
nych w Akademie Remscłieid i rozpoczęli 
pracę nad materiałem, zamieszczonym na 
wydanym rok później krążku .Jonę Float . 
Utworzony przez siebie zespól nazwa 1 
..Organisation''. a w jego składzie znaleźli 
się jeszcze basista Butch Haul,. BasK Ham- 
mondip który użyczył swego giosu^ oraz 
□rający na perkusji Fred Monlca. 

^ Znana dziś doskonale nazwa Kraftwerk 

(Elektrownia) pojawia sio po 
na płycie następnej, która powstała w roku 
1971 W [ej nagraniu pomagają Andreas 
Mohmann, Klous Dinger, Mlchael Rother 

i Eberhard Krshneumann. 

Rok później Hutter i Schneider postana^ 
w Łają znowu tworzyć w duecie -- 
leao pomysłu jest krążek .tRatf und Flo¬ 
rian'. W kilka miesięcy po jego wydaniu 
Elektrownia pracuje już pełną 
współpracy Klauaa Rodera t WoWganga 
Flu^a powstaje pierwszy ze 
bumów- ,,Autobahn’\ Płyta zawiera kilka 
nieskomplikowanych melodycznie, n-ę^ 
zwykle długich numerów, przypominają 
one obszerne utwory muzyki symtonicz- 

"^Nietypowy pomysł ..łapie” nadzwyczaj 
łatwo. Krałtwerk ma się świetnie, a wyda¬ 
wane kolejno płyly — 
iei nagraniu po raz pierwszy uczestmczył 

K^rl Bartos, który ŁastąpitR^ra)- 
Europa Ezpress" 1 

Mensch-Maschin0’V^7^) coraz lep^ 

^enlałny krążek lO/e 

ne" (..Mtchaoicztnf^ ) ani^sk^S 

w dwu wcrsjadh języłttiwi^ — angielskiej 

rniemi9ciu«i—ł od razu okrzyknięty został 
j_.f«welacią. atakie utwory, jak tytułowy 

9 MenJ^-Maschine'\ ..NsontiCht Wjhc^- 

by osławiony .Das Modef/" przeszły do 
bistorii gatunku 

le nowych gatunków sWrzoi^h zo^ 
na obraz i podofttehsiwo tychże 

jak 

WcE naśladpyi^ nłemieckich^fł^'^ 

iSwno cł rtifśtynnięSsi - Dep«*rt 
meTazoOttOMOy Alpłia^ille. Ultravox, jak 
i rJftoo Tftflłej znani — Soft Celip Humań 
Leaaue cw Classiit Mouveau)t. 

Dwie późniejsze płyty 
we^f"Cl981) i .rFłecIric Cafe ' (1^) iain* 
splrowały już nieco inny krąg twórców. Ich 
zawartość wytyczyła dzisiejszą 
zyki techno-industrial oraz doprowadziła 
do powstania jednego z najbardziej awan^ 

garowych nurtów współczesnego popu 
_ zjawiska określanego jako ,,new beat , 


Klasycy 

elektronicznej 
awangardy 


We wszyslldclł poczynaniach 
ooroca: wymienionej powyżej czwórki ar* 
ty^ów, uczestniczy! niemały sztab fach o w- 
— elektroników^ plastyków i reżyse¬ 
rów dźwięku. Wśród nich na 
sługuje zagadkowa postać ni ejałue^^T^ 
la Schulta, który wyd**i 1 łe przyczynił sią^ 
sl#(6f«*nte wokół Elektroww mny oie^^ 
iiłoSt Człoii^ skonslfuowął 
tMJmr6nme}m(wn^ 

Mttft słi wcz^iłw*! filkomu me śrti#* łJn 
ctTśtworiyl iłirtełe 

^iladkach płyt symboli ‘ 

^nym z projektantów słynnych koncer¬ 
towych manekinów. Potem ten pomysł k^ 
piło” wiele kapel, o czym świadczą cho¬ 
ciażby ostatnie 

Niedawno wydana płyta .Jhe Mtx za 
Wiera największe przeboje grupy w nieco 
odmiennej aranżacji. Wedtug ij^nie jest to 
produkcja typowo ..od mrozem owa 1 me 
należy się po niej spodziewać 
Bzczepólnego. Kraftwerk przygotowuje po 
pJosŁy longplay, a ten powstał meja- 

kc ttPrzy okazji”. 


Muzyka, jaką tworzy Elektrownia. 7^cala 
pewnością nie jest nudna. 
że niemała grupa malkonbenWyw 
ląca się usunięcia tego rodzaju twóreZ^Ci 

,to ..ntófidzKiąi” . 

sami cżlofifeo«Wf , odpawięoaią 

mówią. Oozywfścs^Mu 
rvkM * ^rMUM SrMe OSSZO plytY StWOfZO 

^^iaf^^e^iornpulery i bezduszne 
nu^nfi^ ką^aćiesze tnecbanicinycb 

ludzi JObmfiw i óyborgó w! 

' & eleWycini" muiycy umieszczają na 
okładkach swych albumów dziwaczne 
symbote, pośród których iwarze ich sa¬ 
mych zbudowane z kanciastych geomtó- 
rycznych bryt lub cieniutkich nitek kom¬ 
puterowej grafiki zajmują poczesne miejs- 
ea Od dwudziestu z górą lat tworzą swój 

niepowtarzalny komputerowy świat, wcią¬ 
gając doó nieustannie coraz to nowe rze 

sze tanów. lUKASZ KLESYK 

Fot Spachtholz/EMI 
© Ktlng Kl»rvg 
















Opowiadanie 
wyróżnione 
w XVIt Konkursie 
Literackim 
,,Świa1a Mlod]fCli“ 



Wypowiadam się obecnie nie w charak' 
terze Jednostki, a w charakterze dogłębnego 
znawcy problemu. 

Pierwszym aspektem te] sprawy Jest kwes- 
tia zdrowotna i dotyczy układu oddechowego 
wszystkich odkurzających Polaków, Używa- 
jąc mianowicie tego niebezpiecznego sprzę¬ 
tu Jakim jest odkurzacz —wzniecamy groźną 
mieszaninę cząsteczek brudu, przeraźliwych 
drobnoustrojów chorobotwórczych i bakterii 
— zwaną potocznie kurzawą. Od używania 
odkurzacza giną rocznie setki tysięcy obywa¬ 
teli naszego globu — zagrożone brodawcza- 
kami czy trzęsąwką pospolitą! 


Jeśli zaś chodzi o odkurzacze, a o nasze 
polskie w szczególności — to wydają one 
z siebie tak monstrualne ryki, że liczba ogłu¬ 
szonych niebezpiecznie i stale rośnie. Poza 
tym rozdzierające wycie tegoż przedstawicie¬ 



la sprzętu technicznego pociągnęło Już za 
sobą niejedno nieszczęście ludzkie. Wszyst¬ 
kie włamania f gwatły nie zostają zauważone 
w porę — właśnie na skutek działania od¬ 
kurzaczy. Niejedno wołanie o pomoc pozos¬ 
tać musiało bez echa. Wielu łysiejących gru- 


casKów i mnóstwo wysuszonych part zginęło 
od zasłabnięcia w wannie, gdy nikt nie usły¬ 
szał ich wrzasku. 

Oprócz tego wszystkiego, jak powszechnie 
wiadomo w kołach inteligenckich, przebywa^ 
nie pod wspólnym dachem z odkurzaczem 
bywa przyczyną kurzej śfepoty, Heinego-Me- 
dina u dzieci, częstych niestrawności, kur¬ 
czów kończyn i szczególnie bolesnego ząb¬ 
kowania u niemowląt 

Niestety, mass-media bywają niewrażliwe 
na gorące apele znawców problemu i nie 
dopuszczają do wiadomości publicznej roz¬ 
miarów ,,Zagrożenia odkurzaczowego". 

Rośliny doniczkowe w równym stopniu są 
nieodporne na obecność odkurzaczy, 
a w szczególności częste ich używanie. Pap¬ 
rocie zasychają na czubkach, fikusy gniją 
w niesamowitym tempie [i w dodatku bezpo¬ 
wrotnie), a filodendrony nie chcą się roz¬ 
mnażać. Zwierzęta domowe, takie jak świnka 
morska, papużka, czy brat — stają się nad¬ 
pobudliwe i zakatarzone. Niektóre cierpią na 
brak koordynacji ruchowej. Ich młode^— przy¬ 
kro to powiedzieć — umierają. Statystyki są 
pod każdym względem przerażające! 

Moi drodzy! Nie wystarcza już łapanie się 
za guzik czy żegnanie lewą ręką. Nie malowa¬ 
ne drewno można spokojnie odstawić w kąt, 
spluwając przez lewe ramię. 

Mama zaś wiecznie zadaje pytanie, dlacze¬ 
go znów nie odkurzyłam i skąd się biorą 
u mnie takie złoża lenistwa. Żadna „Eureka!". 
Mamuśka nigdy nie poradzi sobie z tym 
trudnym problemem. A przecież to takie pro¬ 
ste! 

Ewa SIAczyk, Grudziądz 



tólęta* 
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Drogi CIERPLIWCZE1 (od ciorpliwoSci) 

Gorąco współczuję Ci czytania tych wszystkich bzdur, bezsąnąpw i bana¬ 
łów. Ostrzegam Cię taż, że w naszym społeczeństwie nigdy nie wyginie 
MYŚL TWÓRCZA, która niejednokrotnie musiała Cię już przyprawić o bólo 
skołatanej głów lny. 

Torturuję Cię z Grudziądza, gdzie siedlę się od jakichś pięciu latek. Mam 
na imię Ewcia t przapiso¥ry więk. Trenuję judo, biegam, czytam „Mitologię” 
Parandowskiogo, nowele Jacka Londona: nie lubię wszelkich reguł, praw 


I zasad. Najbardziej cenię oryginalność, wrażliwość i tojerancję. 

Przy okazji tłumaczę sięr 

1. Monolog ma tak niewięlkię rozmiary, co jest tylko i wyłącznie ogromnym 
plusem (nie lubię się rozpisywać). 

2. IMie mogłam nigdzie znaleźć pisowni wyrazów: mass-media i Heine- 
go-Medina (tak mi przykro} i proszę o wybaczenia. 

3. Żdaję sobie sprawę, że ^pełniłam (w najlepszym razej 1S błędów 
stylistycznych, 35 interpunkcyjnych, a praca jest nie na temat. To rnnie 
jednak nie wzrusza i wydam 1500 zf na znaczek!!! 

Jeśli mój kontakt z tak WAŻNYMI OSOBAMI zakończy się na tym, to nic się 
w moim życiu nie zmieni. Gdyby było inaczej, lo wyłysieję z radości. 

Życzę wesołych świąt, smacznego jajka i pozdrawiam przez tzw. kupę 
gruzu. 

Ewcła 


Mój adres Ewa BIrtczyfc uL Lęgi 1/10 84-30D Grudziądz 



Niedomytym Firma WARTA 2 o.o. 
poJeca wodę w dużym asortymencie 
i kolorze. Ul. Trzech Brudasów 27 , 
dojazd od ul. Paskudnej, 




AAAAAA Psik 

Usuwamy zdrowe zęby bez narkozy. Bez¬ 
boleśnie wyciągamy pieniądze z portfela. 
Metodą laserową rozszczepiamy włos na - 
czworo. Przychodnia OURNA-MED, ' ’, 



Uwaga Maturzyści! Sporządzam 
solidne ściągawki na małych pah 
cach u nogi ze wszystkich przed¬ 
miotów. Cena konkurencyjna. 

& 


© ' 

Kicham na wszystko. Tylko poważne 
oferty! 

Uwaga, dyrektorzy szkół! Agencja Dete¬ 
ktywistyczna śledzi ściągających na klasó¬ 
wkach. 


m 

Oddam braciszka w dobre ręce. 

ściskam w przełyku od 16.00 do 18.00. 
Dzwonić wieczorem. 

Zamienię zgrzybiałego wujaszka na za¬ 
grzybione mieszkanie. Wysoka dopłata. 

Intensywne kursy siania pietruszki. Licz¬ 
ba miejsc ograniczona. 

• 

Wysyłam za zaliczeniem pocztowym za¬ 
klęcia, jak uniknąć klasówki, P-ta Ciemno- 
gródek. 


Zamienię stare getry na stare adidasy 
bez dopłaty. TeL zastrzeżony. 


Kłamię jak najęta w środy i piątki. Ocze¬ 
kuję propozycji, ul. Św. Mikołaja 5. 


TELEWIZJA 

p *• -j , I ip 


11 , 12 , 13 
kwietnia 


SOBOTA 11 IV 


Program 1. 

7.25 Program dnia: 7.30 Wieści; 7.SS 
Wszyslko o działce; 8.20 Rynek — Agro; 
9.00 Wiadomości porarr>e; 9.10 Ziarno 
— program red. kalolickiej dla dzieci 
ł rodziców; 9.35 S-10-15 — program dla 
dzieci i młodzieży; 10.30 Język angielski 
dla dzieci (34); 19.35 „Wojownicze żółwie 


Ninja" — serial anim. UŚA; 11.00,,Sióde¬ 
mka” w „Jedynce”; 11.30 Z Polski rcdęm 
— magazyn polonijny; 12.00 Wiadomo- 


■I 

i 



ści; 12.t0 Program dnia; 12.15 Wędrówki 
dalekie i bliskie; Rzym epoki Cezarów 

— lifm dok. belgijski; 13.00 Armio świalar 
,,Armia Niemiec” — wojskowy program 
publ.; 13.30 My i świat; 13.45 Walt Disney 
przedstawia: „Kacze opowieści", „Roi- 
largniony profesor”; fS.OO Z archiwum 
Teatru TV: A. Czechow .,Triy siostry", 
reż. A. Bardini, wyk.; £. Ziętek (PWST), 
Krystyna Janda (PWST), Joanna Szczep¬ 
kowska (PWST}. A. Sicze pan iak (PWST), 
W. Kowalęki, Z. Zapaalewicz, M. Wal¬ 
czewski, P. Fronczewski, J. Kamas, B. 
Pawlik, H. Talar i inni; 17.1S Teleaxpreas; 
17.35 „Wizje" — magazyrt kulturalny; 
10.00 „W 80 dni dookoła świata^' {6-ost.} 

— serial USA; 18.45 Buainesswomen; 
lO.W Małe wiadcmoścf OD — program 
informacyjny dla dzieci; 19.10 Dobranoc; 

19.30 Wiadomości; 20.00 Polskie ZOO; 
20.20 Film fab.; 21.59 Przegląd wydarzeń 
tygodnia; 22.0S Na cenzurowanym — Ma^ 
ria Nurowska; 23,05 Sportowa sobota; 
23.55 „Thunderbolt I LIghtfool” — tilm 
fab. USA, reż. M. Clminp, wyk.; C. <East- 
wood, J. Brtdges, G. Kennedy 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber — magazyn 
wojskowy; 8.00 Kallo „Dwójka"; 8.20 
„Mała księżniczka" (4) —seriaJ japoński; 

8.45 Ona — magazyn dla kobiet; 9,19 
Publicystyka kuFturalna; 9.49 Tacy sami 

— program w języku migowym: 10.00 
Wspólnota w kuJIurzę; 10.30 Magazyn 
przechodnia; 10.40 Fitm dok.; 11,00 PKF; 

11.10 Akademia Polskiego Fłlmu; „Mias¬ 
teczko”, reż.; R. Frobaczyńskl, J. Dziedzi¬ 
na, wyk.; St. Mikulski, M. Kiarzkowa, W. 
Golas; 12.30 YAPA'92 — reporlaż z trzy¬ 
dniowego maratonu z^awy ) piosenki; 
12.50 Zwierzęta świata; „Kraina orła" (7) 
„Przez morze traw’' (1) — film dok. ang.; 
13.15 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie; 

13.45 Wzrcckowa Lista Przebojów Marka 
Niedżwieckiago; 14.15 Klasztory polskie; 

15.10 Sludlo sport Koszykówka zawo¬ 
dowa NBA; 16,09 Program dnia; 16.05 „6 


2 49” — teleturniej; 18.30 Panorama; 
16-40 Misz-Masz — magezyn; 17-05 ,,Port 
lotniczy DusseldorI” (2),,Fałszywe pode- 
jrzęinie” — serial niemiecki: 10.00 Pro¬ 
gram lokalny; 10.30 „Wielka Gra” —lele- 
turniej; 19-20 Gość „Dwójki”; 19.30 Gale¬ 
ria „Dwójki” — Aleksander Roszkowski; 
20.00 Muzyka moja miłość — Zdzisław 
BeksIóskI; 21.00 Panorama; 21.30 Obra¬ 
zy, słowa, dźwięki ^ magazyn o sztuce; 
22.30 „Na południe od Brazos" (2} — se¬ 
rial USA: 23.30 Program artystyczny; 
24.00 Panorama 


NIEDZIELA 12 |iV 
Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Rolnictwo na 
święcie; 8.35 Nolowania; 9.0O Teleranek; 

9.55 Język angielski dla dzieci (35); 19.00 
,,Operacja Mozart" — serial franous- 
ko-niemiecki; 10.30 „Rzeka Żółta” {7} 
— seriai dok. japoński; 11.29 Telewizyjny 
Kor>cert Życzeń; 11.50 Magazyn „Me¬ 
rze"; 12.20 Tydzień — magazyn rolniczy; 
13.00 Teatr dla dzieci; J. Owsiak. M. 
Lorenc „Niezwykle przygody z palcem 
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Ludojada", reż. C. Morawski; 14.łO 
ga Krzyżowa " — film A. Pl^lraszak; 1SJ0 
Program (Jnja; 1S,1S Studio Sport; ff.lS 
Świat kulturalny; 16.5& Klub samotnych 
serc; 17,1S Tolaospress; 17-3S 7 dni 

— świat; 18^(>5 „Paradise — znaczy raj" 

— serial USA; 19.00 Wieczorynka; 19.30 
Wiadomości; 20.05 ,,Rodzina SlrausśOw'^ 
{6) — serial USA; 21,05 Sportowa nie¬ 
dziela; 21.35 Turniej kabaretów; 22.35 
Świat filmu ani mowa mego; 22.55 Teatr 
w kadrze „Pełen guślarstwa obrząd 
śwlęlokradzki". O Teatrze Laboraiorium 
Jerzego t^rotowskiogo 

Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla nlesłyszą- 
cychj; Q.Q0 „Rodzina Straussów" (6^ 

— serial USA (film dla nieslyszących); 
0,55 Słowo na niedziele; 8.00 Pcwitanie; 

9.10 Rebusy — teleturniej; 9,30 Programy 
tokaine; 10.30 „Ulica Sezamkowa" 

— program dla dzieci; 11.30 Róbta co 
choeta — rockowe spotkania, czyli muzy¬ 
czna jazda bez trzymanki — program 
Jerzego Owsiaka; 11,50 Animals; 13.40 
Podróże w czasie i przestrzeni; ,,Wspa~ 
ni ale maszyneria'' (7) „Płuca" — serial 
dek., wioski; 13.30 Magazyn Auto; I4,oo 
Klub Yuppies? — program dla młodzieży; 
14.25 Sludfo sport — Hokej zawodowy 
NHL; 15.ff) Spicie; 15-25 Kino lamilijne; 
„Cuchy dworu Buxleya" (1) — film USA, 
reż. B Bilson, wyk.: D. 0'Neill. V. French, 

L. Łatbam. R. Dały; 16.15 Program dnia; 

10.10 Do trzech razy sztuka — program 
z udziałem Jolanty Zykun, T. Kwlatkows- 
kiejf J. Kryszaka, M. Opani i A. Zaors¬ 
kiego; 17.10 ,,Nie odchodzi — 12 wspo¬ 
mniał o Kalinie Jędrusik" — film dok.; 

13.10 Bfiźej Świata — przegląd telewizji 
satelitarnych; 19,00 Martha Argerich 
i Synfonia Varsovia~ transmisja koncer¬ 
tu ze studia koncertowegc Polskiego Ra¬ 
dia S-1; 20,00 100 >y1lkfi do.. 2D.40 Bes¬ 
kidzkie palmy wieJkanecne— film dok. A. 
Różyckiego; 21.00 Panorama; 21.30 Geśó 
„Dwójki"; 21.40 „Opowieść o Tonym Ci- 
mo" “ dramat sensacyjny USA, reż. M, 
Daniels, wyk.; 6. Davis, W. Conrad, R. 
Hart i Inni; 23.10 Okolice jazzu; 24.00 
Panorama 

PONIEDZIAŁEK 13 IV 
Program 1, 

13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia 

— Promocja programu; 13.45-16.10 Tele¬ 

wizja edukacyjna; 13.45 Język francuski 
(24} i Impresje francuskie; 14.25 Schu¬ 
mann und Dusseldorf i impresje niemiec¬ 
kie; 15,00 Język angielski i impresje an¬ 
gielskie; 15.35 Uniwersytet nauczyciel¬ 
ski; Prezentacje Gdy zawód jest pasję; i 

16.05 Wideoszkoia; 16.10 Program dnia; 
16.15 LUZ — program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Antena; 19,00 „Alt" 

— serial USA; 13.30 Krajenarody, wyda- 
rzerria; 19.00 Opinia publiczna; 19,15 Do¬ 
branoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TVl J. Anouilh „Becketl, czyli honor Bo¬ 
ga", reż. G. Warchol, wyk.: M. Barbasie- 
wicz, K. Wakunnski, J. Michałowski. M. 
Pawlicki, M. Omcchowski, M. Hamerska 
i inni; 22.00 Program publicystyczny; 
22.20 Leksykon polskiej muzyki rozryw¬ 
kowej „S"; 22,45 Wiadomości wieczorne; 
23,00 „Regulem" Romana Maciejewskie* 
go-^11 Im dok. Slefane Szlachtycza 

Program 2. 

16.25 Powitenie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda; 17^10 „Artysta i jego świat": „Leo¬ 
nardo da Vinci i możni" — serial dok. 
niemiecki; 17.40 Ojczyzna-polszczyzna 

— Zdradliwe formy pcidobne; 19.09 Pro¬ 
gram lokalny: 13.30 „Biuro, biuro" (17) 

■— serial niemiecki; 19.00 „Pokolenia" 
(100} — serial USA; 19.23 Fotel, .Dwójk r ; 
19.39 Program muzyczny: 20,09 Wielka 
piłka; 20.30 „W cieniu Kremla"; „Piec 
Czerwony" —fiim dok. Haliny Aczkaso- 
wej; 21.00 Panorama; 21.30 Sport; 21.40 
Wydarzenie tygodnia; 22.00 „Król olim* 
piad. Opowieió o życiu i miłości Awe- 
ry'ego Brudaga'e" (3} — serial USA; 
22.45 Osobliwości organowe; 23'.05 Pra¬ 
wo wyboru; 24.00 Panorama 


* Od włel Ułatw różnych kraj ach adb'^eją się Św I alo we Wysi awy, ,EXPO", na 
których prezentowany jest dorobek licznych krajów w różnych dziedzinach 
życia- 

W tym roku laka wystawa odbędzie się w Sevllfi (Hiszpania), 

Z okazji tej wystawy jak i Dnia Polskiego (3 maja br.) Poczta Polska w tym dniu 
wprowadzi do obiegu cztery znaczki pocztowe i jeden bloczek- Na znaczkach 
poszczególnych wartości przedstawiono podobizny zasłużonych Polaków 
w dziedznie nauki i kultury; 

— wartości 1500 zt — Mikołaja KOPERNIKA, 

— wartości 2000 zl — Fryderyka CHOPINA, 

— wartości 2500 zł — Henryka SIENKIEWICZA, 

— wartości 3500 zł — Marię ŚKLODOWSKĄ-CURIE. 

Natomfasi znaczek wykonany w formie bloczka o wartości nominalnej 5000 zł 
przedstawia podobiznę Kazimierza FUNKA (odkrywcy wHamin). 

Omawiane znaczkij z których dwa przedstawiamy na reprodukcji, zaprojek¬ 
towane zostały przez arlyslę plastyka Janusza WYSOCKIEGO, a wydrukowane 
techniką wielobarwnej rotograwiury na papierze kredowym o formacie 
39,5x31,25 mm w nakładzie po 2 miliony sztuk każdej wartości, 
a bloczka w nakładzie 1,3 miliona sztuk. 

W dniu wprowadzenia do obiegu w UPT Warszawa 1 będzie stosowany z tej 
okazji okolioznoiściDwy kasownik pocztowy, którym opatrzone będą ozdobne 
koperty FDC, 

PIOTR WIECZOREK 



Sztuka pisania do Klubu Rakolu- 
bów polega m,ln, na tym, by wystąpić 
we właściwym czasie z właściwym 
tematem. A więc np. relację z obser¬ 
wacji gniazd przysłać w maju, dane 
o pierzeniu w sierpniu, o zbiorowych 
ptasich noclegach ^ u progu jesieni 
ilP' Tym razem idealnie wstrzelił się 
Swym listem w odpowiedni moment 
ptasiego życia nasz nowy korespon¬ 
dent, Przemysław Paałkowskl z Kut¬ 
na. Pisze o tym, jak na przedwiośniu 
poczynają sobie w ogródkach ptaki 
krukowsle. Spiesznie oddajemy niu 
więc głos: 

Mo/e otfserwacje dotyczą tego. co 
ot?ecnie dzieje się w ogródkecti i sa* 
dach. h/a pierwszy rzut oics nie zau¬ 
ważamy tu nic godnego uwagi. Sły- 
chać sikory, wieczorami śpiewają ftO‘ 
sy, majestatycznie kraczą gawrony. 
Właśnie — gawrony... Wietu łudzi 
uważa, że są głupie i niepotrzebne. 
Ałe naprawdę SĄ tó ptaki bardzo spry^ 
tne. odważne i tytko czasem popeł¬ 
niają omyłki. O tych trzech stronach 
ich życia chciathym tu napisać. 

. SPRYT. Wiefu właścideti działek 
marchewki, seiery, pietruszkiitp. cho¬ 
wa na zimę w tzw. kopcach. Kopiec 
jest to dół, w który wrzuca się warzy¬ 
wa i zakopuje tub przykrywa fotią 
i warstewką ziemu tak aby było je 
potem wygodnie wyciągać. Niestety, 
iudzie nie przewidzieli sprytu zwie¬ 
rząt. Otóż gawrony od dawna już 
przechytrzają człowieka. Odkrywają 
foiię i dziobem wyciągają warzywa 
(głównie marchewki) i zjadają, czego 
Stadami są poroznoszpne po całym 
terenie resztki z uczty. 

. OD W A GA . Czy ntożna spodziewać 
się mężnych czynów pp gawronie? 
Oczywiście taki Choć w pojedynkę 
mają stracha, to gdy zbierze się więk¬ 
sza liczba osobników, stają się bar¬ 
dzo bohaterskie. Posłużę się tu przy¬ 
kładem. Gdy pewnego dnia spacero¬ 


wałem po dworze, do moich uszu 
dołeciało krakanie. Spojrzałem w gó¬ 
rę i wszystko się ¥ryfaśniio. Na niebie 
łatały cztery ptaki. Trzy z nich była 
gawronami, czwarty zaś myszoło¬ 
wem. Gawrony wyraźnie chciały go 
przepędzić, co im się nadzwyczajnie 
udawało. 

. FATALNA POMYŁKA. Gawrony, 
buszując po śmiełnikach, znajdują się 
często w niebezpiecznych sytuac¬ 
jach. Kiedyś, gdy siedziałem w domu 
i czytałem książkę, przeietnie spoj¬ 
rzałem za okno. Na dębie u sąsiada 
siedział gawron i próbował coś zjeść. 
Przez iornetkę zobaczyłem, że ptak 
chciał zjeść... fotię. Gdyby połknął ją 
tub gdyby foUa była po środku chemi¬ 
cznym. życie ptaka byłoby w wielkim 
zagrożeniut 

Gdy gawrony lub wrony próbują 
rozłupywać porzucone koścI — r>le 
mamy im tego za złe. gdy jednak 
buszują po ogródkach, właściciele 
tychże patrzą na nie koso. Chociaż 
trudno im się dziwić — wszakże dla 
siebie uprawiają ogródek, nie dla 
„czarnej hałastry" — to jednak zło? ć 
ich bywa przesadzona. Ptaki kruko- 
wate, jak wynika z badai, nie czynią 
lak znacznych sirat w ogródkach czy 
też w zasiewach na polach, jakby 
mogło się wydawać. Nawet na przed¬ 
wiośniu, w czasie gawroniego czy 
wroniego przednówka W każdym ra* 
zie zabijania ptaków i zawieszanie 
martwych jako przestrogi dla innych 
jest niepotrzebnym barbarzyństwem. 
Co zaś się tyczy kopców z warzywami 
— to najlepszym sposobem uchronie¬ 
nia Ich przed ptasimi dziobami jest ich 
właściwe zabezpieczenie. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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FILATELISTÓW 




RADY DLA KAŻD£60: 


Na dwo rze już 
ciepło, a ja, tak 
samo jak zimą, 
mam stopy jak 
iód. To jest bar¬ 
dzo nieprzyjem¬ 
ne uczucie i nawet głupio mi mówić 
o tym mamię. Czy mam kłaść grube 
skarpety, nigdy nią zmieniać adida¬ 
sów na normalne panfotte?ł A do 
tego ręce mam wilgotne. Fajnie, co? 
Co mam robić, jak sobie z tymi 
ktopotami poradzić? 

Miłtna z Witgt 
Mogłabym teraz napisać o doras¬ 
taniu, o nerwicach, które, obok in¬ 
nych, dają i takie przypadłości jak 
Twoje. Ale chyba sama ocenisz, czy 
dolega Ci jeszcze coś, co wymaga¬ 
łoby wizyty u lekarza. Ode mnie 
oczekujesz rady, jak doraźnie wal¬ 


czyć z lodowatymi stopami i pocący¬ 
mi się dłońmi. Proponuję więc 
oprócz kąpieli w ciepłej wodzie 
i energicznego nacierania ostrym 
ręcznikiem, pogimnaslykować co* 
dziertnie stopy, tocząc nimi po pod¬ 
łodze kilka minut piłeczkę tenisową. 
Elekt natychmiastowyf Pocące się 
dtóntę spróbuj kilka razy dziennie 
płukać w zimnej wodzie z dodatkiem 
octu (lub odrobiną soku z cytryny). 
Potem Irzeba je dokładnie wysuszyć 
i natrzeć kremem. Napisz, czy po- 
mogło. . (kij 




JONATHAN WYLIE 

Tł. Jacek Kozerski 

PIERWSZY 
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Oczywiście, nie oczekiwała, że będzie mężczyznąz jejsnów,^ ostatecz¬ 
nie księżniczki nie wychodzą za mąż z mitości, ale z nim nawet 
sensowna rozrnO'wa nie była możliwa! 

Jego brat Brandel, albo Brandy, jak bywał czasami, i ło trafnie, 
nazywany, był jeszcze gorszy. Gruby i tłusty, że aż nieprzyjemnie było 
patrzeć, do tego leniwy i lubieżny; Fonia Ina nie znosiła go. Prawdziwie 
współczuła lej biednej kobiecie, która kiedyś za niego wyjdzie. Eryk, 
choć głupi, przynajmniej nie był tak nieprzyjemny w zachowaniu. 

Mark, myślała,'jest trochę słabowity, ma miłą powierzchowność i jest 
większym marzyoielern niż dwaj pozostali. Fontalna lubiła go w głębi 
ducha, choć nigdy by nie pozwollta, aby klokolwlek, a szczególnie Mark, 
dowiedział się o tym. Była pewna, że nie zauważał jej istnienia, dopóki 
jej cięty język nie przypominftt mu o tym. Fontaina niekiedy martwiła się 
swym nieokiełznanym językiem. Wydawało się je|, że nie panuje nad 
rtim; czasami mówiła najokrulniejsze rzeczy, woale nie mając takiego 
zamiaru. Jej brał nazywał ją jędzą, co ostatecznie wyprowadzało 
Fonia Inę z równowagi. 

Ostatnio niezwykle łatwo dawała się wyprowadzać z równowagi. 


Trzeba było jednak przyznać, że sprawy nie układały się dla niej zbył 
pomyślnie. Opuszczenie Healdu i przeniesienie się do pałacu narzeczo¬ 
nego, polem straszna bitwa zakończona śmiercią starego króla— a za¬ 
czynała go Już lubić — i ich szalona, pełna strachu ucieczka do Domu. 
Tak naprawdę, choć nikomu tb nie przyszło dO glowy, chciało jej się 
płakać 1 płakała, starając się ukryć to przed wszystkimj. Tak czy owak 
byli zbyt zajęci sobą, żeby zwracać uwagę na dziewczynę o zaczer¬ 
wienionym nosie, nawet jeśli ten czerwony nos wspaniale harmonizo¬ 
wał, jak o ty rn w skrytóści sądziła, z jej bujnymi kasztanowymi włosami. 

Chociaż, nie można było zaprzeczyć, Kcria była w porządku. Fonialna 
zauważyła nawet rzucane jej sporadycznie przez slarszą kobietę pełne 
sympatii spojrzenia. Eryk nie okazywał Jej ani sympatii, ani współczucia, 
to byle pewne, więc nie musiała być miła dla niego! Te myśli spowodo¬ 
wały, że powiedziała: * 

— Czy jesteś całkowicie pewien, Eryku, że tó mądre? Ostatecznie 
jesteś sam jeden, choć odważny i silny, aby stawić czoło całej potędze 
armii Parokkana i kto wie jakim jeszcze niebezpieczeństwom, zanim 
dotrzemy do Gwiaździstego Wzgórza. Nie to, żebym wątpiła w twoje 
możliwości i zdolności, oczywiście, ale zastanawiam się właśnie... 

— Zamknij buzię, Fontaino — syknął Eryk. — Oczywiście, że wiem, co 
robię. Przepowiednia to mówi. I mówi, że ty musisz być tam również. Jak 
myślisz, dlaczego wziąłem cię ze sobą? Nie —^ złagodził pospiesznie 
ion. gdy spojrzała na niego z furią i zrobiła głęboki wdech — żebym nie 
chciał, byś poszła zę mną z własnej woli. Pomyślałem, że jeśli w końcu 
mamy się pobrać, będzie tó niezła okazja, aby się nawzajem poznać. 
Przecież niezbyt często bywaliśmy razem, zanim się to wszystko 
zaczęło... Niełatwy początek, co? 

Z zadowoleniem zobaczył, że się rozchmurzyła, choclać jej cezy 
przybrały cyniczny wyraz, zanim znowu skierowała uwagę na ścieżkę. 

— Też coś! — było wszystkim, cg powiedziała. 

Książę odetchnął z ulgą. 
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IPS COMPUTER GROUP WITA W SWlECIE 



GIER KOMPUTEROWYCH 


Twój IBM PC, Amrga. Alari ST, CommCHlora 64 czakają na nasze 
oryginalne gry z pierwszych miejsc światewyc^H list przebojów z tn^ 
atrukcjami w i^zyfcu polskimi 

Kufliu |« lakie I w Twolnn mleśclie. Sprzedają |a mlądzy Innymi: 

Marmet Inlerplay, Zabrza, ui 3 Maja 13 

Datas, Łódź, ul, Pioirkawpka 7 lub Srebrzyć aka S^a 

Vlda<^Konipu1ar Studio, Świdnica, ul- Żaromakiago 26 

Bajtak, Kraków, ul. Kalwaryjaka S 

Bajtak, Kraków, ul. Wiilrva B 

Bajtek, Bytofn, uL Kolejowa 6 

Baltona, Gdynia, ul. IB l-mego 

proiacb, Waruawa, uL Swiątokrzyake 34 

Laboratorium, Szczecin, ul. Dzlalnicowa 34 

AMISOFT, Szczocin, AL NIepodlagtoicA 3 Sb 

□abi, Hzaazów, uf. Gaodatów 1 

ACS, Kieka, ul. Laśntf 

PBLSAR, Radom, ul. Strugą 2«/33 

DOLIRA, Wrocław, uL Św, Ajiloniago 23 
POMAREK, Ublln, uf. Borna rdyóaka 20 
BAJT, Sieradz, uL Wyzwolenia f 
ATAPOL, Bydgoucz, ul. Gdarieka 45 
MIcniFan, Ólutyn, ul. Działkowa 25 
RAFA, Poznań, ot. Orła Białego 91 




6ądż oryginalny, kup oryginał, a przekonasz się, 
lepszy jest od pirackiej kopii. 


o ile 

ŚM-33 



W połowie marca w Muzeum Etnograficznym w Warszewls otwarta zoalata arcyciekuwa 
wystawa fotograficzna Andrzeja Radomińshiego pl „Popioły Ziemi Dgnlatej". Znakomite 
fotogramy z wyprawy do tego zagubionego zakątka Ziemi, odwiedzanego głównie przez 
żeglarzy i łowców głów oraz wisiorybników, uzupełnione aą facłiowym komentarzem. 
Wystawa czynna będzie tylko do 20 kwietnia. Naprawdę warto wybrać się na ulicę Kredytową 
— bliżej przecież niż do Ameryki Południdwejl (mm} 


CITROEN AX - NOWOCZESNY I EKONOMICZNY 


Trzy renomowane firmy trancuekie: BenauK, Cll- 
roBn I Peugeot coraz imielej atakują polski rynek 
samochodowy. Oferują auta o nowoczesnej konstruk- 
cjii I ładnych karoseriach. Icorówrite ważne—bardzo 
oazczędne, jeśli chodzi o zużycie coraz droższego 
u nas paliwa. Dziś przedstawiamy wann zgrabny 
sampchodzik, rvajmniej3zy jaki oteruje firma Citroen 
— model AX 11. 

Wprawdzie wóz ten produkowany jest Już od ponad 
pięolu lat, ale firma dbając o swych klientów wciąż go 
unowocześnia, zmienia wystrój wewnętrzny, a także 
montuje nowe typy silników. Sporą zaletą AX 11 Jest 
aerodynamiczna Unia nadwozia (współczynnik oporu 
powietrza C, — niski, 0,31). Dzięki ternu spala przy 
prędkości 90 km/h tylko 3,9 I paliwa na 100 km,, 
a w jaździe nriiejskie] również niewiele — 57 
Zbiornik paliwa o pojemności 43 i (duży jak na 
gabaryty AXJ wystarcza na przejechanie ponad 
400 km (poza miastemjl. 

Miłym zaskoczenierr dla kierowcy, który po raz 
pierwszy usiadł za kierownicą „cytryny", jest dobra 
przyspieszenie auta (od 0 do 100 km —' 12,5 Hk.^. 
Maksymalna prędkość— Iffkm/h, także musi budzić 
respekl, tym bardziej że najpopularniejszy montowa¬ 
ny slInFk do AX (czterocyl Ind rowy, gaźnlkowyj 


ma tylko 1124 ccm pojemności i moc 40 kW, czyli S5 
koni mechanicznych. Auto wyposażone jest w nowo¬ 
czesną. pięciobiegową skrzynię, ma napęd na przed¬ 
nie kola I — uwagal — waży fylk(720 hg,^ 

Jak na tę klasę pojazdów AK 11 ma dość przestron¬ 
ny bagażnik o pojemności 275 dm^, który łatwo 
można powiększyć poprzez złożenie tylnego siedze¬ 
nia (wówczas pojemność bagażnika wyniesie 
t170 dm^. Kolejną zaletą modelu Jest bardzo niski 
poziom hałasu wewnątrz auta. Imponuje również 
tablica przyrządów — estetyczna i funkcjonalną. 

Qla miłośników sportowej jazdy Citroón przygoto¬ 
wał takie model AX GTT, wyposażony w mocniejszy 
silnik (90 koni mechanicznych), o pojemności skoko¬ 
wej 1,4 I I prędkości maksymalnej 196 km/h Na 
życzenie klienta wyposaża się go w antypośFizgowy 
system ABS. Ola superwymagających Istnieje także 
wersja AK z napędem na cztery koła zaopatrzona 
w silnik o mocy 75 koni mechanicznych I pojemności 
także 1,4 L 

Firma CitroÓn produkuje dbecnie ponad 7tX> tys. 
samochodów rocznie. Wydaje się, że także dzięki 
bardzo udanemu modefowi AX 11 już wkrótce osiąg- 
n ie wymarzony mil fon prpd ukowany ch,, d wuśJ adów", 

□HIVER 




★ ★ ★ 

Jakiś czas potem dotarli do Kamienia. Spore miasto położone było ną 
południowym skraju wielkiego laau, przez który wiodła icłi droga, więc 
skorzystali z okazji, aby dać trochę odpocząć koniom. Wierzchowiec 
Fontalny, Bohater, wydawał aię szczególnie zmęczony, tak jak i księż¬ 
niczka. Po przyzwoitym posiłku I spacerze dla rozprostowania kości, 
ruszyli dalej w drogę, nie bez drobnej sprzeczki. 

— Czyż nie możemy spędzić nocy tutaj, Eryku, zamiast wędrować po 
ciemku przez ter ogromriy las. Wcale nie mam ochoty spać pod 
drzewem, 

— Jest Jeszcze wcześnie, tamci prawdopodobnie gą Już na naszym 
tropie i Im prędzej wyruszymy w drogę do Gwiaździstego Wzgórza, tym 
szybciej spełni się przepowiednia. To poważna wyprawa, Fontaino, a nie 
majówka. Musimy poruszać się szybko. 

— Tfu! 

★ ★ ★ 

Lat zdawał tlę ciągnąć bez kresu po obu stronach azFaku, toteż kiedy 
Światło przygasło, nawet w tępewej mózgownicy Eryka zaczęły lęgnąć 
się wątpliwości 00 do celu I sentu podjętej przez niego wyprawy. 
Fontalna od pewnego czasu zrezygnowite ze twych złośliwych uwag. 
nie było to jednak wielką pociechą, gdyż I tik Ich nie Słuchał. W Kam leniu 
nabyli Jedynie nejniezbędnisjszę rzeczy I spędzenie nocy wśród mrocz¬ 
nych, szeleszczących drzew irudno byłó uznać ze radosną peripektywę. 

— Eryku, sądzę.,. — odezwała efę Fontalna z tyłu, lecz ztnim zdążyła 
powiedzieć, co myśli, pięciu męlciyzn pojawiło tlę jak gdyby znikąd 
[ ustawiło w poprzek iclężki, zagradzając drogę. 

Robiąc krok do przodu, mężczyzna ze środka wycedził powoli: 

—' No, co też my tutaj mamy? 

Eryk każda pytań li traktował dosłownie, toteż natychmiast irozu ml aJ, 
że jego wyprawa tak naprawdę zaczyna się dopiero teraz. 


— Jestem Eryk, syn Alhera. Moim celem jest naprawienie wielkiego 
złą I przywróceni# tronu Arki rodowi Arkoną. Przepowiednia wskazuje 
mi drogę, a magią kieruje moją ręką. 

Opadt z powrotem na siodło wielce zadowolony ze swej przemowy. 

— Skoro doszliśmy do stadium wzajemrtego przedstawiania się 
— odparł wysoki mężczyzna — stwierdzam, ż# moj# imię brzmi Durk, 
syn Wąrthoga. — Stojący za ni mi mężczyź n i zatrzęśli s I ę od bezdźwięcz¬ 
nego śmiechu, ale szyderczy ton nie dotarł do Eryka. — Powiedz mi, 
Eryku, synu Athera, dlaczego w tak wielkim przedsięwzięciu nie bierze 
udziału żadna armia? Czyżbyś nie zdołała zebrać stronników? 

— Strofy starożytjiego czarodzieja przepowiedziały moją podróż, 
mówiły również o ludziach gromadzących się wokół mnie. Moja armia 
będzi# rosła w miarę, Jak będę zbliżał się do celu. Właśnie lak. Jak 
w jednej z tych starych opowieści o bohaierskich czynach. 

— Przypuszczam, ż# zaraz zaczniesz opowiadać o tym, te mlecz 
wiszący u twego boku ma magiczne właściwości I ie ta chude kruszyna 
za tobą Jest kalężnlczką... — Fontalna gwałtownie wciągnęła powietrza, 
ale roztropnie przygryzła Język — ,„l w konaękwęncJI itwlerdziaz, że 
potrzeba cl ludzi znających się na walce, właśnie takich Jak my, więc 
zaproponujeaz. żebyśmy wzięli udział w twej iilachetnej wyprawie. 

Tym razem towarzysze Durka roześmieli ilę Już głośno. 

— Emh tak — powiedział Eryk. Jakoś nie chciało alę to wizysiko 
układać lak, Jak miało być. Mualał przejęć Inicjatywę. Jago lewa noga 
drgnęła, gdy koń ner¥rowo poru szył się pod nim I natychmlaet zrozumiał, 
że to mlecz daje mu znak. Ręka powędrowała ku rękojaścl I w zapadłej 
nagle ciszy krzyknął; 

Otlrza Arkona zgromadzi moci ^ W jego wyobraźni mlecz 
za pulsował czyitym, niebieskim światłom; być może to rozjarzyły elę 
runy wyryte na (ego ostrzu, 

Cdn. 


Konkurs,4^^ KHodjfCh" 

i agenc/i fyrystyczny S 0 VP 0 U}A 

-= -ę 

EURODISNEYLAND 
CZEKA NA CIEBIE! 

Wystarczy odpowiedzieć prawidłowo na 
pięć pytań naszego konkursu, które druko¬ 
wane będę w kolejnych numerach ,,świata 
Młodych", zaznaczyć na kuponach prawid¬ 
łową odpowiedź, a następnie nakleić wszy¬ 
stkie kupony na kartkę pocztową I przesłać 
pod adresem; 8OVP0L0A TOURB, Al, Jo- 
reioilmełile 144, Qd~li5 Wertzawi, śby 
wzięć udział w losowaniu wycieczki do 
Eurodlsneylandu we Francji lub jednaj 
z nagród-niespodzlanek. Uwaga! Nie przy¬ 
syłajcie pojedynczych kuponów! Wśżyetkle 
pięć zebranych kuponów należy nakleić na 
kartę pocztową I wysłać do 30 kwietnia br. 

. Dziś czwarta pytanie: 

Ne czym pelege głgenlyoine „zielona 
operecja"' towirzysiąca budowla Eurodls- 
neylaiKlu? 

a) na oczyszczaniu lasów Francji ze 
śmieci, 

b) na sadzeniu tam drzew ze wszystkich 
kontynentów, 

0 } na hodowaniu koników polnych. 

W następnym numerze naszej gazety 
znajdziecie oatainl odcinek konkursul 
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STORY 


(I) 


Czy hisloryjk^ o brzyĘł- 

Kim Kaczątku? Szarym, samatnyrn, 
przez nikogo nfe chcianym... Petem 
nastąpiła metarnortoza i Kaczątko 
zmieniło sią w piąknego łabądzia. 
Zawsze przypominam sobie tą baśń, 
gdy stykam sią z wykonawcami, któ¬ 
rzy wyszli nagle ze swej szaroóci 
i stall się tabądziaml Ust przebojów. 
Tak było przecież z Rickiem Astleyem 

— rozpoczynał jako goniec w firmie 
fonograficznej. Wywindowanie sEą 
Madonny na sarn szczyt — to wynik 
wielu lat cieźkie} pracy. 

Podobnie jest z Floxette. Do 19B8 r, 
byli znanł Jedynie w rodzinnej Szwe¬ 
cji, 

★ ★ ★ 

Ale nawet tam nie zrobili oszała¬ 
miaj ącej Kariery. 

Par HaKan Gessla od 1976 r. wy- 
stąpowat we własnym zespole Grape- 
rock (od 1987 r. — Gyllana TiderJ. 
Formacja ta wydata trzy płyty długo¬ 
grające ł kilka singFL Wszystkie w^ą- 
zyku szwedzkim. Może ćfatego nie 
oćeio fłam s/ą wybić — mówi Per 

— ^zwećzki to iroćny język, trudny 
także do zaśpiawania. ABBA, dopóki 
nie zaczęta śpiewać po angiefsku. nie 
wyszta za azwadzkie opietki. 


Tina 





msjL 


















Gessie w tym okresie ic nie tylko 
lider zespołu. Jest także wziętym 
kompozytorem i autorem tekstów ple¬ 
jady krajowych gwiazd. Próbuje ka¬ 
riery solowej, nagrywa dwa long¬ 
playe — bez większego Jednak echa. 

Oun Marle Fredriksspn śpiewała 
już od najmłodszych lat. Pierwszą 
Widownią byH wierni jednego ze szto¬ 
kholmskich kościołów — Marie nale¬ 
żała do kościelnego chóru. To może 
bana/fjff — wspomina — a/e /a na¬ 
prawdę czu/am radość z tego. że 
śpiewań). To byfy pieśni iuteraóskie, 
pieśni bardziej dia Boga niż dfa tudzi, 
ieczdawatam z aiebie Wśzyśtko, żaby 
podobać się bardziej iudziom. 

Dalsza kariera Marie Jest łudząco 
podobna do kariery Pora -— występu¬ 
ję z zespołami Mammas Barn ł Struł, 
zaS na początku lat osiemdziesiątych 
nagrywa trzy solowe albumy. Zwraca¬ 
ją one uwagą krytyków muzycznych 


urner 


— młoda wykonawczyni staje sią sła¬ 
wna, 

IV tym momencie poznatam Pere. 
Obydwoje występowaiiśmy w jednym 
miaście. Zefknęiiśmy ęię podcześ 
próby. Parowi spodobaf się mój gtos 
f sposób Wykonywania przeze mnie 
piosenek. Obydwoje zresztą już 
wcześniej o sobie słyszetiśmy Wie- 
dzłaiam. że Per pisze świetne piose¬ 
nki. Chciałam je śpiewać. To wszyst¬ 
ko nas zbfiżyto. 

Marie Fredriksson zostaje człon¬ 
kiem grupy Gyllene Tlder. Wyrueza 
z nią na lournśe po Pu ropie. Zespół 
nie ma jednak przebicia: na koncerty 
przychodzi niewiele osób, miejscowe 
radiostacje nie Interesują się krąż¬ 
kiem „Heartland Cale”. To staje sią 
generalnym (dowodem rozpadu Gyl- 
lane Tider. Marie I Per postanawiają 
utworzyć nową grupę — pod nazwą 
ROXETTE. (cdn.ł 

TOMASZ TYTAŃC2YK-SŁOWKA 


Dogtsio nam się Od 

Czytelników za nleaklualny plakat Cijns'ii’R 4 ses (nr 3) 
i „nleoryglnafną wersję'^'^ piosenki „Don'l Cry". Przepraszamy, że zawiedliś¬ 
my Wasze oczekiwania. Mamy jednak co nieco na swoje usprawledliwienle- 
Plakłt starego składu GN 'R należał się wszysikim ich łanom. Rosę, Slash, 
Siradlln', McKagan, Adler byli wspaniałą piątką reck''nVollowców. To oni 
zalslnleh w świadojnoścl milionów ludzi jako 0uns'n'Rose3. Trzeba było 
pożegnać TAMTEN skład jak należy, to znaczy płakałem. W flumerze IM 
z Ub.r. wraz z tekstem oslaryin | nowym GN’R opublikował iśmy zdjęcie 

obecnego składu grupy. 

Jeśli chodzi c ,^,Don't Ory", to powinniście wiedzieć, że piosenka ma dwie 
wersje lekslu. Jedna wersja, la słynniejsza, oryginalna znajduje sią na płycie 
„Use Your lUusIon I", druga, zlekslem alternatywnym na „Use Your lllusion 
II'*. My zamieściliśmy tę drugą Dziś pierwsza. 
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PROSTU 

NAJLEPSZA! 


Babcia Tina — tak naj¬ 
częściej określa się 
53-letnią gwiazdę pop 
i rock musie. Ale bynam- 
niej nie złośliwie. Kryje 
się w tym ogromny po¬ 
dziw. Podziw dla dorob¬ 
ku, wspaniałej kondycji 
I młodego wyględu. 

Początki 

Annie Mae BuFlocK — bo takie na¬ 
zwisko rosi piosenkarka z domu 
urodziła się 26 listopada t939 r. 
Pierwsze kroki stawiała w kościelnym 
chórze, lak jak wiele Innych później¬ 
szych gwiazd. Mając 17 lat, Tina za¬ 
częła występować w nocnych klubach 
St. Louis. Musiałam jakoś zarabiać 
— wspomina — moi rodzice Oyti już 
wtedy po rozwodzie. Mieszkałam 
z matką / siostrami. By/o ciężko, 
t z biedy właściwie wziął się początek 
mojej kariery... Pewnego wieczoru 
spotkała człowieka, który po prostu 
zawrócił jej w głowie — był to Ike 
Turner, szef zespołu Kings Ot Rythm. 
Jemu także spodobała się młoda wy¬ 
konawczyni. Wkrótce wciąga ją w wir 
show-biznesu, 

Tina i Ike 

Annie Mae zostaje zaangażowana 
do Kinga Of ftythm I razem z grupą 
wyrusza na amerykana kle lournśe, 

Z czasem staje się osobą pierwszo¬ 
planową, wokalną podporą zespołu. 
Ike rozumie, że tu właśnie tkwi siła 
przyszłych sukcesów. Dokonuje re- 
orgenizacji Kinga Of Ryihm — grupa 
nazywa się teraz The Ike Artd Tina 
Turner Revue, Towarzyszy jej źeóski 
chórek Ikettea 


Jj 

Talk ta ma tofliy 
Thera's ssitiethlrKi Ih your eyes 
Doa"t hang your Pwsd Jn sorrow 
And płaase defi't ery 
I kmiir how you ileeF łnside rve 
rvB bean ftare before 
Somethin'i ohangin' Jntide you 
And den t you know 

Oon't you ery tontglrt 

I itlir lova you baby 

Doo1 you ery tonlgtit 

J>on't you ery lonight 

Th«re’s a heavan aboire you baby 

And doni ytur ery łoiiiglTt 

Glve ma a włiltper 
And glve m s sJgh 

Give me a klu beforę you tell me goód- 
bye 

Don^t you laka łt bo hard now 
And please dont taka 11 lo bsd 
ril iHlI be thlnfclng ot you 
And the Hmas we had... baby 


(StradlinYRose) 


And dofli't you ery tonlghl 
Don’* you ery tonigłit 
D(m't you ery tonlghl: 

T^eTe'B a heavan abóve ycu baby 
And dani you ery łoiilgbt 

And pleaie ramamber that I neyar IJad 
And pJeBK romembar 
Now I łałt Inslde now haney 
You gotta make It your omi way 
But youll be alright now sugar 
¥cxi'll te«f baśtar tomorrow 
Come ttie momlng light now baby 

And don^t you ery tanł^łht 
And don't you ery tonighl 
And donl you ęry tontght 

There^a a heBvan abova you baby 

And dan't you ery 

Dan't yom avar 

Doni yau oy lonight 

Baby mayfae somaday 

Don^t you ary 

Oon^l yau afer ery 

Doni you ery 

Tmighl 


Ike i Tina (bc taki Annie Mae przy¬ 
brała estradowy pseudonim]' biorą 
ślub. Nie jast to jednak najszczęśliw¬ 
szy mariaż. Po miodowych miesią¬ 
cach I latach, przyszedł okres burz. 
Okras pod znakiem nieustających 
sprzeczek, wielkich kłótni, a nawet 
rękoczynów, Posiniaczona twarz Tiny 
była najlepszym tego dowodem. Nie¬ 
obliczalny charakter rke'a sprawił, że 
małżeństwa nfe dało się utrzymać. 
Tina I Ike rozstają się ped koniec lat 
70. 

Wcześniej Jednak odnotowują na 
swynł koncie sporo muzycznych suk¬ 
cesów. 

Lata 60. to nieusianne tournśe 1. 
And T. Turner Revue. Wylansowali 
wtedy takie przeboje, jak „I Can't 
Belleve What..." i ,,Rlver Deep Mourtr- 
tain High", Później występuję Jako 
grupa towarzysząca sławnym Rolling 
Stonesom w amerykańskich koncer- 
lach. To podnoal notowania Turnerów 
na listach przebojów ^—w pierwszych 
dziesiątkach fokują się single „Bold 
eiue Slater", Wani To Take Ycu 
Higher”, „Get Back", „Nutbush CHy 
Ltmits" I kilka Innych. 


Soło 


miejscu'IISty najbardziej sprzedawa¬ 
nych płyt w USA. Jego wartośC ryn¬ 
kową podbija wielkie światowe tour- 
nóe. Od tej pory Tina nie schodzi 
z pierwszych stron muzycznych gazet 
i radiowych anten. ,,Private Dancer", 
„We Don’t Need Another Hero", „To- 
nlghr — lo wielkie hity połowy lat SO. 
Pozycję królowej pop-rocka gruntuje 
podwójny longplay ,,Livb In Europę" 
i wspaniały album „Forelgn Alfalr", 
z którego pochodzą single „The 
Best", piForelgn Aftair", „Lock Me In 
The Heart", 

W iSfl'!' roku Tina wydaje płytę .,SI- 
mply The Best" będącą kompilacją jej 
największych przebojów. Jeszcze 
dziś krążek znajduje się na TOP 20 
w wielu krajach. A Babcia... zapowia¬ 
da całkowite wycofanie się ze sceny. 
Będzie odtąd pracować jedynie w stu¬ 
dio,. Miejmy nadzieję, że nie spełni 
jednak swej zapowiedzi, źe także 
w lym roku wyruszy w trasę koncer- 
lową — dostarczając swym fanom 
wielu związanych z tym radości. 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SLOMKA 
Fot © ALPHA/Gosslp 


Po rozstarrlu z lke'lem. Tina znika 
na kilka lat z muzycznej sceny. Musi 
w samotr»oścl odreagować lata kon¬ 
certów I nieudane małżeństwo. Za¬ 
jmuje alę także wychowywaniem trój¬ 
ki dzieci. 

Powraca z ogromnym hukiem 
w 1S64 roku. Wydaje wtedy longplay 
„Prlyale Danoer". W ciągu kilku zale¬ 
dwie tygodni iąduje on na pierwazym 


muzyki 
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polakiegaiazzmanBg saksofontslg Ja¬ 
na Ptaszyn a-Wróblewskiego. Zaóal 
on Swoje pytanie właśnie Wam —czy¬ 
telnikom „Świata Mlodyclł"', Trzeba 
powiedzieć, że ceni Was wysoko, bo 
pyta nie n [b J est łatwe. Nie w^tp i my, że 
dacie sobie z nim radę — poszukacie 
w książkach, popytacie... Oto pytanier 

W kissycznef orkiestrze fazzowej 
przewidziane jest mfejsce dfa całej 
grupy saksofonów. Oczywiście reguły 
można łamać —jednak one isinfeją. 
Jakie to są saksofony? Wiecie? — To 
dobrze, ałe nie musicie wymieniać fcb 
nazw. Zamiast nich podajcie nazwis¬ 
ka znanych muzyków, którzy na nich 
grati fgrajaj- Mogą to byid muzycy 
potscy i zagraniczni, żyjący ł ci, którzy 
grają już w „niobteskim" jfazzdan- 
dzia 

Tyle Jan Plaaiyn-Wróblewskl, Wy 
zaś kierujcie odpowiedzi pod adre¬ 
sem redakcji ,,Świata Młodych” lub 
bezpośrednio do telewizji; ,,A wista"^ 
Telewizja Polska, skn poczt. 3S, 
00-950 Warezawa, Czekamy do koóca 
mlesiąca.(eb) 


■ ■ kluczem jest prze- 
I T llf I de wszystkim wra- 
* * **■ żliwość a zaraz po¬ 

tem... wiedza. Dlatego bardzo nam 
się spodobał comiesłączny (za rzad- 
ko(J telewizyjny program muzyczny 
t,A vista'', rodzaj pełnego werwy, wi¬ 
dowiskowego gulzu, który znakomi¬ 
cie ząohęca widzów do penetracji 
,.krainy fug i bemoli". ,,A ylsta" podo¬ 
ba narn się też dlatego, że zadaje 
kłam twierdzeniu. Jakoby młode poko¬ 
lenie było... głuche. 

Postanowiliśmy więc, wraz z Wami 
— czytelnicy, włączyć sią do łaj zaba¬ 
wy. Odwiedziliśmy telewizyjne studio 
w dniu nagrania programu, który zo¬ 
stał wyemitowany w ostatnią środą 
minionego miesiąca — czyli 25 mar- 


Spójrzcie na nasze zdjęcia — czy 
poznajecie Olę i Pawła, którzy świet¬ 
nie i a vJBta, czyli bez przygolowania, 
odpowiadali na ąuizowe pytania? Na 
pewno rozpoznaliście leż wybitnego 


Fot. WAREK SZYMAŃSKI 
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ANGIELSKI 

W PODRÓŻY 

SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 

W SYSTEMIE 

SUPERNAUCZANIA 

(SUGESTOPEDII, SUPERLEARNINGU) 


Kur* «np 4 «l*Ju«^ w *yt 1 «rTH# 

-ukTui 4*1* jnatkwald p«ln*oo I 
nłgo *OfOłwmi*<w*AI* w lym jłJyidJ. 
Diiihi liHOUwtAu M|rww«ubu«^i«| 
[n«)ody wuwiU 

P*dJl] iPOXW*ltl 6 o- 

niu i pon«4 

100 SłCw i zwaOTCw 02i£Nhii£. sez 
WZOIĘPU NA ZDOLlUOSCl JĘZYKOWE 
UCZNIA, W od<iAłrb«niu Og MiłiyiAkfcn 


w kur*4w h- 

zytwwYcK. iup*rni*ucj:ftN« i4wl*rt •!«- 
ritncy glfbeluAB^ eddJJAJywuw. 
gtczfMge: trodKi ImMciai woroYfAdii. 
Hc« «iv w *lvi tzw. kCUjJnaj rt- 

l^kCr', '|ii'i«ioKr4Lr)l« iwtfkuąifc cMon- 
noiC ptmifci SiOłuitC tif Oo w«Kućm«ic 

1*1 ^kr < jig tt< J uu|,£ 

fuI PO MIESIĄCU KAZOY 
MA SZANS.Ę hOwiEnia po ANOIE LSKU 


Crcrujciny n apr-Ei^daEjr wyayZkGH-irj da neukl Jptylća anKŁaŁaKlt^a 

m«tadą ii^j^^erriducEejiLa /« kaset ma^alcronowyea * £ podrgctnŁkl/. 

Ctns t 3^0x000 ii r /aiatno ptejt odi^lorfir/. 

P.H.U. ..Uvłr^ 

ljI. PowsTunców Z 

44>2B2 CzEnliCir 
Łelx /(i-iW 


Dziadek już od roku siedzi i ob- 
myśta odpowiedzi... 

Siedział, siedział, ale nie zdo¬ 
łał obmyślić odpowiedzi na kolej¬ 
ne pytanie Stasia; 

Dlaczego człowiek robi 
się ^erwony na twarzyi 
kiedy się zmęczy lub kłady 
ma coś na sumieniu? 

Dopiero Waeze odpowiedzi 
rozjaśniły mu w głowie na tyle, że 
mógł Stasiowi odpowiedzieć tak 
oto: 

Podczas wysiłku (izycznego 
serce zwiększa częatość ude¬ 
rzeń; w związku z tym wzrasta 
ciśnijenie krwi, która zaczyna szy¬ 
bciej krążyć. Rozszerzają się na¬ 
czynia krwionośne, także naczy¬ 
nia włosowate, umieszczone płyt¬ 
ko pod skórą twarzy, głównie na 
policzkach. Taki jest mechanizm 
rumieńców. Podobnie wygląda 
mechanizm czerwienienia się na 
twarzy pod wpływem stresu (np. 
ze wstydu, niepokoju, zaskocze¬ 
nia). Otóż stres powoduje wydzie¬ 
lenie się z nadnerczy hormonu 
zwanego adrenaliną. Która Jakby 
stawia organizm „w stan gotowo¬ 
ści"'; przyspiesza uderzenia ser¬ 


ca, zatem wzrasta ciśnienie krwi, 
rozszerzają się naczynia krwio¬ 
nośne itd. 

Dzięki obserwacji, że u czło¬ 
wieka, który ,,ma coś na sumie¬ 
niu", wzrasta ciśnienie krwi, ob¬ 
ficiej się poci, robi się sucho 
w ustach itp. —Amerykanie skon¬ 
struowali maszynę do wykrywa¬ 
nia kłamstwa. Jest ona obecnie 
tak czuta, że wyniki dokonywa¬ 
nych przez nią pomiarów są po¬ 
mocniczym dowodem w proce¬ 
sach. 

Dziadek dziękuje wszystkim, 
którzy mu pomogli, nadsyłając 
odpowiedzi. Dziękuję Agnieszce 
Kwapień z Rybnika za dowcipną 
{oczywiście nieprawdziwą) odpo¬ 
wiedź: gdy człowiek ma coś na 
sumieniu, to serce podnosi się na 
wysokość gardła i więcej krwi jest 
biisko twarzy. Śmieszną odpo¬ 
wiedź wymyśliła też Julita K.: 
krew robi się czerwona ze wsty¬ 
du. 

Dziadek dziękuje Agnieszce 
Chyb z Lipowego Pola za legen¬ 
dę, której jednąk nie przytacza, 
bo roiło się w niej od błędów 
ortograficznych. 

Nagrodę główną Dziadek przy¬ 
znaje Agnieszce Krawiec z Go¬ 


rzyc: koszulki „ś wiato młodo we' 
KrzyszlolowI Pasluszho, Agnie¬ 
szce Kwapień, Marcinowi Chmie¬ 
lowi I Agnieszce Chyb- 

Dziś Staś pytat 

Co ma piernik do wiatraka? 

Na autora trafnej j ciekawej 
odpowiedzi czeka nagroda za sto 
tysięcy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zao¬ 
patrzone w kupon konkursowy, 
należy wysłać pod adresem reda¬ 
kcji do 19 kwietnia br. (decyduje 
data stempla pocztowego). 

Dziadek czeka! 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 

Litery z kratek oznaczonych kropką, czytana 
kolajnp rzędami^ utworzy rozwiązania — my SI 
Karola Bunscha. 

POZIOMO^ 1) Swiatlisty krąg nad głową świąle- 
go na obrazach; aureola — cząSć wyścigu kolara- 
kiego, 2\ zasiadają w sejmie — roślina z rodziny 
krzyżowych, uprawiana ze wzglądu na jadalne 
cząści łodygi I korzenia, 3) spotkanie sportowo, 
mecz, 4} owad, najgroźniejszy szkodnik sad^w 
(samica bezskrzydta, w kształcie tarczki) — ż6tty 
motyl dzienny, zwiastun wiosny, 5) teoretyczna 
i praktyczna wiedza o gospodarstwie rolnym* 6) 
kierownik oddziatu kopalni — nieść ... oświaty* 
czyli szerzyć oświatą, 7) wyspa ot>ok Wolina 

— ciastko z kremem, 6) żeliwny krążek na pMycle 
kuchennej -- gatunek wierzby — źon"a ksiącia, 9) 
w oponie — nie chciała Niemca, 10) stan w USA, 
ze stolicą Montgomery '—damski kostium plażo¬ 
wy. 11) zakątek. 12J przerywanie komuś snu 

— przedostatni miesiąc w roku, 13) ogromny 
budynek, 14) obraz malowany larbami wodnymi 

— z maciorą w chlewie, 15) klub piłkarski z Mad¬ 
rytu — diabeł, czart. 

PIONOWO; 1 ] stolica Bułgarii, 2) Jeden z przypa¬ 
dków dekli nacyjnych — arkusz papieru ozdobiony 
rysunkiem zawierający powinszowanie imienino' 
we, 3) las syberyjski, 4) w gwarze myśliwskiej; 
uszy zająca — twarz dzieciąoa, 5] małe wzniesie¬ 
nie terenu' 6j gatunek jaszczurki — piątnaście 
sztuk, 7) element krystianii, ewolucji narciarskiej 
(symbol rutenu 4- imią Sari, sławnej śpiewaczki 
polskiej), a) jeden z pary narządów wewnętrznych 
człowieka — ze wskazówkami* S) bieg w wy- 
ści gach ko n nych, 10) ludowy tan iec figurowy — iz¬ 
ba szkolna, 11 ) rzeczownika przez przypadki, 12 ) 



ciekły tłuszcz otrzymywany z niektórych ryb za¬ 
wierający dużo jodu i witamin — znajduje slą 
wewnątrz czaszki, 13) (o, w czym Jakiś przedmiot 
jest osadzony, 14) autor wiersza „Lokomotywa" 
— Tino, francuski piosenkarz ł aktor pochodzenia 
włoskiego, 15} niebezpieczna zabawa, np. z og¬ 
niem, 16) robota — potrawa z mielonego miąsa; 
pieczeń rzymska, 17) pożywny napój, 1&) Marla 
Konopnicka — duchowny protestancki, 13) suro¬ 
wiec dla garncarza, 20j dawniej; ten, kto przepisy¬ 
wał dokumenty — imią Teligi, polskiego żeglarza, 
21) część cyrkla, £2) przyjęcie z okazji ślubu 
psy myśliwskie* 23} matka źrebięcia. 















Ktżdy z odgadywanyth wywew itwigri literę i W rozwięuniLi 
wYStsrczy podJĆ, He rary występuie w diagramie ti litera, 
PftAWOSKOŚMiE: T) miaete w woj, bydęwiiim, md Wisfą, ś) 
nocny o-b«nvnych iJuEydłKri, 5} itmoiAoid. bogedwo. 7} kaniel 
(N)pr«wadzei 4 cy unłKZySfctMe wody miejskie lub pramiyiłewfl. 
9) dłoA {tii>tc)na uincKŻNHiiaiący zaczerpciięcio, uchwycofiie 

ciegoi, 11 i cecha wiOHMiych kaw. 14} dolikstnoi^. powiewni^, 16i 
duła liczba «len>«ni4w, składników występujących w jakiaiA calolcij 
ziwiesistoić. rwartok. lś) oddrcftać celę. pełna, la [naczy głęboko. 
Swobodnie, 19) Imlt. uwiełtwnie LEWOSKO^NlE; 2} glob ziamski. 4} 
brzask jaswśó przed srschodam słooca. 6) niosfKiCziewana poja- 
wienM się. odwiedzeiHe kogoś wbrew jago ryczeniu. Ś| drzewa 
^ pila lub liekierą, lOj miasto nad Kwi*ą (woj. jaloniogOrskia) lub 
nęka. lawy dopływ Soły, l^jCbCba mięsa r/b, 13i zjazd na sankach. 
1S} fducydDwanie, nleuwodność w dziatanim. 17} nł«fcotHwo44,30) 
zawartoić książki. 


ROZWIJANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 

NieroPERz. 
5-7-3-6^1 
- 4 - 2. JEDNA¬ 
KOWE OBRAZKU 
5. 6, FIGURY, (rys.) 



Auter: STANISŁAW BISKO 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 941 
z 15 numeru „Świata Młodych'’ z dnia 22.02.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM* Humor to najlepszy 
pas ratunkowy na oceanie życia. Rządami: su¬ 
ma, orka, koulrolu, kmjanku, beztroska, pokc 7 - 
ka. niedosyt, transport* sasanka, tatarak, finka, 
dozór, rysunki* gra* adopcja* Sofia, irżos, kru- 
marz, amarant, urt^nista, narożnik, rachunek* 
ładowanie, karla tka, krewetka, dłoń* meta. Kołu- 
mnemł: strąk, hołote, Riaząń, susza, atleta, 
miotle, nenie, koszyk, Renata, afisz, sabal, 
Ukłed, render, Mazda, bydło, Niegere, dres. 
Newa. podatki, Resko, sanie, rozrzut, ekenl. 
areka* trasa, tapeta, meczet, Troja, fasola, rzu¬ 
tek, racja, skryba, niecka. Kwant. 


WIRÓWKA ANAGRAMOWA. Pretekst, prowo¬ 
dyr, przemowa, szrapneł, nagranie* podpinka, 
podwórko, akrobata, sztandar, piramid i, cyta¬ 
dela, tematyka. 

symbole 5. 

Nagrody w wysokości 50 OOO zł wylosowali: 

Katarzyna Ceglarz — Tarnolłrzag, Monika 
Drobnik — Opatówek*. Agnieszka Grzebleła 

Potaiewo, Robert Jakubiak — Radom, Karłne 
Juaupowlc — Legionowo, Filip Jutzezak — Sul¬ 
mierzyce, Katarzyna Kaaperek — Niemce, Syl¬ 
wia Kostaraka —> Błonie, Krzyaztot święcłekł 
— Turek, Iwonę Wetach — Jenów Podlaski, 


Odgadnij wyrazy b-ll1erowe 
o poda nych znaczeni uch i wpi sz ję 
do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazły się dwię litery* 

FflAWOSKRĘTNIE; 1) grupa 
przeatępęza; banda, 2) ozdoba 
głowy Iwa* 3) gęsta, zielona trawa 
pokrywająca boisko piłkarskie, 4) 
zwrot długu, 5) ujmowanie się, 
wstawianie się za kimś, B) ryba 
atlantycka z rodziny prażmowa- 
tych, 7) dworski taniec korowodo¬ 
wy, rozpowszechniony w Europie 
w XVII XVII w., 3) plama na suficie, 
9) samica rysia, 10) ten. kto miesz¬ 
ka w pobliżu kogoś, np. w jednym 
domu, 11) duże skupisko* zwarta 
masa płynących ryb, 12) jedno¬ 
razowa ilość pieczywa wyjmowa¬ 
nego z pieca. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) pododdział 
wojsk wyznaczony do ubezpiecza¬ 
nia kolumny, 2) muzykant, $) roz¬ 
rywkowa lub poważna, 4) interes 
do załatwienia, 5) polowanie z na¬ 
gonką, 6) Imię dziewczynki, która 
przebywała w krainie Oz, 7) stan 
w płd. Brazylii* z największym sku¬ 
piskiem emigracji połsKtej w Ame¬ 
ryce Rłd, lub rzeka w Ameryce Płd. 
powstająca z połączenia rzek Pa¬ 
rana! ba i Grandę, 3) przeszkoda, 
9) ilustracja książkowa, 1D) prze¬ 
dział w slodole, gdzie składa się 
zźęle zboże, 11) chroniony ssak 
drapieżny o brązowym futerku, na 
stronie brzusznej białym* 12) roz¬ 
mowa dziennikarza ze znaną oso¬ 
bistością. 
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ZADANIA PREMIOWANE NR 955 

Wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno zadanie, aby 
wziąć udział w losowaniu*1Q nagród po 50 000 zł. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem; 
„Świat Mlodych'^', uL Mokotowska 24, 00-551 Warszawa, 
*,Zadania premiowane nr 955". 


:2C.- 



Redaguję: Redaktor naczelny Jan Orgal- 
hrand. zaslępcir redaktora noczeinago 
OrażyiM Szroodar-Sukowika i Wlaóciyi- 


l«w Zactak, aekretarz redakcji Grzegon 
Ouraklirwki. kisrownkiy działów; AiH)rx«| 
Saczyilakl, Ewa Koalśaka* Iwona Stanyńa- 
ka, Hlotpfila żdoopwfka ormi zoSpÓł 
Adr«i redakcji: ul, MokoioweNa 24, 
0(^561 Warszawa, telefon fi2fl-SÓ-ia; fax 
29-21-42: telDK: ąi3«5ą. Redaktor naczelny 
— żl-lS-9t: z-cy red. naez. — żt-4T-Ó6; 
eokr. rod. — 528-25-4^: dziennikarze: 
21 -Al- 13, 21-90-20; dział reklamy, prorr>oc|i 


k kołponażLi — 29-21-42. Nie zamówlonycti 
malerlslów redakcja r>le zwraca. 

WYDAWCA; S.P. „Świat Młodych", ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą¬ 
du — Jon Orgałbrond Numer kunia ban¬ 
kowego: PBK III 0/W-wa 370016^73813. 

Ogłoszeni a przin>riu>e redakcja — tei. 
21-19-06, 

ZA (reśó ogłoazert rodakejs nie odpowia¬ 


da. Informacji: o warunkacłi I lorminacłi 
prenumereiy udzieiaję wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Kalążka-Rtłch " oraz urzędy 
i>ocztowe. 

SKi*AD; wiosny, 

ŁAMANIE: Supergrał sp. z d.o., uł. Wyna- 
łazah 2. Warszawa, Ua 81237ślsc. fax 
43^17-S&, łoi, 43-74-21 do 9 w. 356. 

DRUK; Drukarnia Prasowa &.A. w Lodzi, 
ul. J. PiiaudsKłogo 


Opracowanie graiłczm 1 tecłintczne; Magdafana Pfolrowalia I Danula Nojazawalca 


,, ■ Ukazuje sie 6d^t9i9 r. 

■i'/;■:* - W- 

Ijif. ‘' Wychodź); wiórki iLsobOly 

V ^.! ‘ I^r- fndoksii^i^atEk - ■ 

PrtSSN ■0137-9321.'• 
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Scenariusz: KONRAD T. LEWANDOWSKI 

na inotywaoh opowiadania Tomasza Kołodżie|czaka pt. co żyją Fomoło^\ 

Rysunki: KRZYSZTOF KOPEĆ 
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